
Już 20 000 żołnierzy 
sajgońskich w LaosiePartyzanci południowowiet- namscy ostrzelali w sobotę ra­kietami amerykańską bazę woj ąkową w Khe Sanh, leżącą 8km na wschód od granicy zLaosem, z której wysyłane są posiłki oraz wyposażenie i żyw ność dla wojsk sajgońskich walczących w Laosie. W wy-' niku ostrzelania czterech woj­skowych USA poniosło śmierć, a 8 zostało rannych. Brak in­formacji na temat szkód ma­terialnych, jakie ten ostrzał wyrządził.Agencje informują, iż mimo silnego ognia przeciwlotnicze­go sił patriotycznych amery­kańskim helikopterom udało się w sobotę przewieźć tysiąc żołnierzy wojsk sajgońskich w pobliże Sepone. Mają one sta­nowić posiłki dla około dwóch tysięcy swych towarzyszy bro­ni, których helikoptery dostar­czyły tam poprzedniego dnia. W piątek doszło do starcia mię dzy żołnierzami sajgońskimi a patriotami laotańskimi w od­ległości 7 km od Sepone, dwóch żołnierzy sajgońskich poniosło śmierć, a 38 zostało rannych.Według najnowszych infor­macji, w Laosie znajduje się już ponad 20 tysięcy żołnierzy wojsk sajgońskich. (PAP)

ŁKOPOL5K1Wl
Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR

w Katowicach zakończyła obrady
Przemówienie I sekretarza KC Partii E. Gierka

6 bm. zakończyła 2-dniowe obrady wojewódzka konferen­
cja partyjna w Katowicach. Brał w niej udział — jako de-
legat — I sekretarz KC 
głosił przemówienie na 
mówienia zamieszczamyPrzedstawiciele ponad

PZPR — Edward Gierek, który wy- 
zakończenie dyskusji. (Skrót prze- 
na str. 2).300tys. rzeszy członków i kandy­datów katowickiej, najwięk­szej w kraju, wojewódzkiej or ganizacji partyjnej dokonali

Rozwój odlewnictwa i produkcji przemysłu 
chemicznego • Terenowy fundusz aktywizacji

Z prac Prezydium Rządu
5 marca br. odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu. Na 

posiedzeniu tym Prezydium Rządu dokonało analizy obec­
nego stanu w dziedzinie przemysłu odlewniczego i podjęło 
decyzję określającą środki oraz kierunki działania w celu 
przyspieszenia rozwoju tego przemysłu, zwłaszcza przez in­
tensywne wykorzystanie w latach 1971—1975 zdolności pro­
dukcyjnych odlewni już istniejących oraz budowę nowych 
obiektów.

oceny dotychczasowych dzia­łań i określili zadania w dos­konaleniu stylu działalności partyjnej, wypowiedzieli się na temat kompleksowego, spo łeczno-gospodarczego rozwoju regionu odgrywającego tak ważną rolę dla całego kraju. Konferencja dokonała też wy­boru wojewódzkich władz par tyjnych, podjęła uchwałę i zatwierdziła główne kierunki działania katowickiej organi­zacji partyjnej na nową ka­dencję. Podczas pierwszego plenum KW PZPR, które od­było się także w sobotę, obo­wiązki I sekretarza KW po­

wierzono ponownie Zdzisła­
wowi Grudniowi.

W dwudniowej dyskusji zabra­
ło głos 38 osób. Większość — to 
doświadczeni robotnicy, członko­
wie fabrycznych i kopalnianych 
organizacji partyjnych, a także 
doświadczeni działacze gospodar­
czy i społeczni.

Konferencja zaleciła Komiteto­
wi Wojewódzkiemu i całej orga­
nizacji partyjnej, konsekwentne 
rozwijanie socjalistycznej demo­
kracji, zapewnianie pełnej zgod. 
ności stosunków produkcyjnych z 
poziomem sił wytwórczych, dyna­
mizowanie naszej ekonomiki na 
miarę wymogów okresu rewolucji 
naukowo-technicznej, coraz lep­
sze zaspokajanie zbiorowych i in­
dywidualnych potrzeb człowieka.

PAP
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Szczególny nacisk położono na zapewnienie rozwoju i wdra żania nowoczesnych technolo­gii na poprawę jakości produ­kowanych odlewów oraz na na­leżyte wyposażenie zakładów odlewniczych w maszyny i urzą dzenia.
„Apollo-14“ przywiózł 

najstarsze próbki
Na konferencji prasowej w ośrod 

ku lotów kosmicznych w Houston 
specjaliści wyrazili pogląd, że za­
łoga statku „Apollo - 14“ przywio­
zła na Ziemię najstarsze próbki 
gruntu księżycowego. Na podstawie 
wstępnych badań specjaliści ocenia 
ją wiek tych próbek na 3,5 do 4,5 
miliardów lat.

Równocześnie przypomniano, że 
lunonauci z „Apollo - llh dostarczy 
li na Ziemię próbki gruntu księży­
cowego liczące około 3 miliardy lat, 
podczas gdy wiek plonu wyprawy 
statku „Apollo - 12“ ocenią się na 
około 3,6 miliarda lat.

Dotychczas przeprowadzono jedy 
nie badania pod mikroskopem. Do- 
kladniejsza analiza próbek zajmie 
jeszcze kilka miesięcy. Za dwa ty­
godnie część próbek przesłana zo­
stanie uczonym w różnych krajach, 
świata. (PAP)

Prezydium Rządu dokonało oceny realizacji przedsięwzięć zapewniających osiąganie pro­jektowych zdolności produk­cyjnych w obiektach podleg­łych resortowi przemysłu che­micznego. oddanych do użytku w latach 1969—1970. Podjęte w wyniku dyskusji rozwiąza­nia i decyzje zmierzają do wzrostu zdolności produkcyj­nych w przemyśle chemicznym oraz ustalenia przedsięwzięć zapewniających terminowe osią ganię projektowanych zdolności produkcyjnych w zakładach przemysłu chemicznego.
Rozpatrzony projekt uchwały w 

sprawie utworzenia terenowego 
funduszu aktywizacji gospodarczej 
na lata 1971—1975 określą kierunki 
aktywizacji gospodarczej małych 
miast i osiedli posiadających nad­
wyżki siły roboczej, a w szcze­
gólności kobiet. Podejmowane za­
dania beda finansowane z tereno­
wego funduszu, utworzonego z do­
tacji budżetowej, wpływów ze 
spłat udzielonych kredytów oraz 
ewentualnie z wygospodarowywa­
nych nadwyżek budżetowych rad 
narodowych. Środki tego funduszu 
beda wykorzystywane m. in. na 
zwiększenie zmianowości w zakła­
dach pracy, zakup maszyn i urzą­
dzeń technologicznych. (PAP)

XuanThuy o konferencji 
prasowej R. NixonaOświadczenie prezydenta Ni- xona na konferencji prasowej w Waszyngtonie na temat po­lityki USA w Azji południo­wo-wschodniej jest próbą usprawiedliwienia faktu, że administracja Nixona konty­nuuje agresję w Indochinach. Oświadczenie tej treści złożył 

Xuan Thuy przewodniczący delegacji DRW na konferencję paryską w sprawie Wietnamu.

Rozpoczęcie rozmów 
NRD - Berlin Zach.W gmachu Rady Ministrów NRD w Berlinie rozpoczęły się w‘sobotę przed południem roz­mowy między pełnomocnikami senatu Berlina Zachodniego i rządu NRD.Delegacji senatu przewodni-, czy dyrektor Kancelarii Sena-f tu Urlich Mueller, a delegacji? NRD sekretarz stanu w Mini­sterstwie Spraw Zagranicz­nych, Guenter Kohrt.

życzenia zdrowia, szczęścia, pomyślności/

Wotum zaufania

Jak podaje agencją 
Mueller upoważniony 
prowadzenia rozmów 
wizyt mieszkańców
cłiodniego w NRD j

DPA, Ulrich 
jest tylko do 

w sprawio 
Berlina Za-

okazji 
NRD

------- j jej stolicy z 
Świąt Wielkanocy. Rząd
jak wiadomo — zapropo-

przez cały rok ~ wszystkim naszym
Czytelniczkom

składa

Redakcja

dla rządu włoskiegoPo 4-dniowych debatach cen trolewicowy rząd premiera Colombo uzyskał' stosunkiem głosów 167 do 111 wotum zau­fania w senacie, a przedtem w Izbie Posłów. W ten sposób zo­stała zażegnana groźba kolej­nego kryzysu rządowego w na stępstwie wycofania się z koa­licji rządzącej przedstawicieli partii republikańskiej. (PAP)

nował senatowi Berlina Zachod­
niego rokowania w* sprawie unor­
mowania stosunków. Klaus Schuetz 
w odpowiedzi na propozycje rządu 
NRD oświadczył, iż rozmowy da­
lej idące miedzy senatem a rzą­
dem NRD mogą sie rozpocząć do­
piero wtedy, jeśli rokowania czte- 
romocarstwowe w sprawie Berli­
na Zachodniego osiągną odpowied­
ni stan, że nie trzeba wyprzedzać 
tych rokowań. PAP

Przygotowania 
do rozmów

Apel czterech mocarstw 
o pozytywną odpowiedź Izraela 

Kolejne spotkanie ambasadorów-11 marca
W piątek w późnych godzinach wieczornych odbyło się 

w Nowym Jorku spotkanie przedstawicieli ZSRR, USA, 
Francji i Anglii w sprawie pokojowego, politycznego uregu­
lowania konfliktu na Bliskim Wschodzie. Następne spotka­
nie wyznaczono na 11 marca.Jak wiadomo, w ciągu ostat- kiego stopnia wzajemnego po- niego tygodnia przedstawiciele

Próba utworzenia 
nowego rządu 
w NorwegiiCztery partie mieszczańskie, które wchodziły dotychczas w skład koalicji rządowej, doszły w sobotę do porozumienia w sprawie podjęcia próby utworze nia nowego rządu.Decyzja czterech dotychcza­sowych partnerów koalicji zo­stała ogłoszona po rozmowie przewodniczących frakcji z kró lem Olavem V. Szanse na utwo rżenie nowej koalicji mieszczań skiej oceniane są sceptycznie przez obserwatorów politycz­nych w stolicy Norwegii (PAP)

Prenumerata „Głosu 9
bez ograniczeń

W kiosku może zabraknąć 
. „Głosu", ale w prenumera­
cie wystarczy dla każdego. 

' Przedpłaty na II kwartał 
I 1971 r. (cena 39 zł) bez żad- 
| nych ograniczeń przyjmują 

do 15 marca br. listonosze i 
urzędy pocztowe.

1 'T razie jakichkolwiek trud- 
U > ności z zamówieniem ..Głosu”

** prenumeracie nrosimy o 
9 zawiadomienie naszej redakcji 

listem lub telefonicznie: „Glos 
Wielkopolski” Poznań ul Grun*

f( waldzka 19 
i nu: 657-18.

Mundur lotnika-powstańca 
dla muzeum w PoznaniuWielkopolskie Muzeum Woj skowe wzbogaciło się o nowy eksponat. W sobotę w imieniu Klubu Seniorów Lotnictwa przy Aeroklubie Poznańskim prezes Klubu Jan Czarnecki wręczył dyrekcji muzeum mundur lotnika-powstańca kopolskiego z 1919 r.

Mundur ten nosił pilot
Woźniak w 1919 r. podczas

wiel-
Józef 

zdoby-

wania przez wielkopolskich pow­
stańców ostatniego punktu oporu 
wroga — lotniska na Ławicy. Prze 
chowywał ten mundur jak naj­
większą świętość. Gdy w 1939 r. ru 
szył na front, jego żona oddała 
mundur na przechowanie do krew 
nych na wieś. Ukryty przed okiem 
wroga w szopie, uległ znacznemu 
zniszczeniu. Po wyzwoleniu J. Woź 
niak odnowił go. Po jego śmierci 
mundur trafił do Muzeum Wojsko 
wego na Starym Rynku. Uzupełni 
zbiory mundurów wielkopolskich 
sil zbrojnych.Uroczystość przekazania mun duru zgromadziła seniorów polskiego lotnictwa (m. in. u- czestników Powstania, takich, jak np. Józef Jakubowski, ko­lega Józefa Woźniaka). Znaczę nie tego daru podkreślił do­wódca wojsk lotniczych, gen. dywizji pilot Jan Raczkowski, mówiąc-, że będzie on służył ja ko przykład patriotyzmu dla(bw)przyszłych pokoleń.

czteromocarstwowychRadcy ambasad czterech wiel kich mocarstw konferowali w sobotę przed południem nad przygotowaniem kolejnych roko wań ambasadorów „wielkiej czwórki” w sprawie Berlina Za chodniego. Spotkanie to prze­widziane było pierwotnie na czwartek. Jednakże odwołały je trzy państwa zachodnie.Kolejna runda rokowań amba sadorów „wielkiej czwórki” od będzie się we wtorek w daw­nym gmachu Sojuszniczej Rady Kontroli. (PAP)

czterech mocarstw prowadzili konsultacje na temat uzgod­nienia tekstu wspólnego ko­munikatu, który mógłby pozy­tywnie wpłynąć na misję Gun- nara Jarringa i doprowadzić do jej sukcesu.W sobotę o godzinie 2.30 cza su warszawskiego rzecznik de-

nr telefo-

Gen dywizji pilot Jan Raczkow­
ski ogląda mundur pllota-pow- 

stanca.
Fot. — K. Przychodzki

□ EDDA
7 bm. będzie zachmurzenie nie­

wielkie i umiarkowane, miejsca­
mi okresowo duże, z drobnymi 
opadami śniegu. Temperatura ma­
ksymalni od minus 12 st. na Su- 
walśzczyżriie do minus 3 st. na 
zachodzie kraju. Wiatry słabe i 
umiarkowane o kierunkach zmień 
nych.

rozumienia.
Jak stwierdził rzecznik delegacji 

brytyjskiej „wielka czwórka" po­
witała z zadowoleniem inicjaty-
wę dyplomatyczną Jar ring* I 
stwierdziła, iż jego działalność po­
zostawała w całkowitej zgodzie z 
mandatem specjalnego przedstawi­
ciela sekretarza generalnego ONZ.

Po drugie, cztery mocarstw* wi­
tają z zadowoleniem pozytywną od

- powiedź ZRA na ankietę Jarrin-legacji brytyjskiej spotkał Się ga. po trzecie, apelują do Izrael*,z dziennikarzami.Nawiązując do„wielkiej czwórki", jakie od­było się w rezydencji ambasa­dora brytyjskiego rzecznik stwierdził, że spotkanie zakoń czylo się osiągnięciem w nie­których sprawach dosyć szero-
aby dostarczył-również pozytyw'spotkania nei Odpowiedzi na pytani* *mba< 
sadora Jarringa. Po czwarte, pa-
twierdzają, że konsultacje „wiel­
kiej czwórki“ mają na celu osią­
gniecie trwałćfco i sprawiedliwego 
pokoju, zgodnie z postanowienia­
mi rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
z 22 listopada 1967 roku. (PAP)

Zakończenie wizyty J. Marko
Minister spraw zagranicznych 

Czechosłowackiej Republiki Socja­
listycznej — Jan Marko zakończył 
wczoraj oficjalna, przyjacielska 
wizvte w Polsce i w godzinach po- 
rannvch opuścił Warszawę, udając 
sie w drogę powrotna do swego 
kraju.

Na lotnisku Okęcie czechosło­
wackiego gościa pożegnał minister 
spraw zagranicznych — Stefan Je- 
drychowski.

Koniec kryzysu w Pakistanie?

uda sie im przeforsować ustawę 
zwiększająca ich autonomie. - *

przez władze amerykańskie oku nu
w wysokości 490 tys. dolarów 
w zamian za uwolnienie 4 podofi-o » i j • ' l ' t J' L w zamian za uwolnienie 4 nodofi* bzosty dzicn wyborów W InulOCn cerów lotnictwa wojskowego USA. 

* * uprowadzonych w czwartek przez
Sobota była 6 dniem wyborów

po wszech»ych Indiach. które
członków organizacji nazywającej
sie „Armią Wyzwolenia Narodu

Mimo energicznej

W sobotę prezydent Pakistanu 
V9hyą Khan zapowiedział na 25.
marca zwołanie 
nia Narodowego,

sesji Zgromadze-

Jak wiadomo, podjęta w nonie-
o odroczeniu teldziałek decyzja „ ___________ . ,

sesii. na którei miano debatować
nad nowa konstvtucja stalą sie 
przyczyna- kryzysu w Pakistanie 
Paki_stańczvcv wschodni utvskali 
bowiem większość w nowym nar, 
lamencie i liczyli, że dzięki temu

maia trwać do 10 marca. Tureckiego”
W piątek Indira Gandhi złożyła akcji policji tureckiej nie udało 

’ ‘ ' ' sie odnaleźć ' - -niespodziewana wizytę w zachod-

wiAOlOW.wt: tei prawa
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skowych. W
amerykańskich woj- 
piatek wieczorem ze-

brał sie w trybie pilnym rząd tu­
recki. aby omówić powstałą sytua­
cje. Jeden 7 członków rządu oś­
wiadczył po nosiedzeniu, że , wła­
dze nie zamierzają uczynić żad­

nych ustępstw na rzecz porywaczy.

nim Bengalu i wygłosiła krótkie 
przemówienie, w którym apelowa­
ła do wyborców o zrozumienie 
problemów krajowych. Mieszkań- 
cyr zachodniego Benealu beda 
głosować w ostatnim dniu wybo­
rów. czyli 10 marca.

Nieznany los wojskowych USA
W sobotę o godz. 5 czasu war­

szawskiego minął termin złożenia

Demonstracje „sufrażystek"
Londyński Plac Trafalgar byl w 

sobotę widownią demonstracji ko­
biet brytyjskich przeciwko dyskry­
minacji. Na tę demonstrację — jed 
ną z największych tego rodzaju ak 
cji kobiecych w W. Brytanii w bie­
żącym stuleciu — ściągnęło około 
dwa tysiące niewiast przeważnie 
młodych. Hasła na transparentach 
domagały się przede wszystkim 
równej płacy za równą pratg.



Regionalna konferencja 
nauk politycznychIntegracji gospodarczej, po­litycznej oraz wojskowej państw socjalistycznych, po­święcona jest, trzecia już w bieżącym roku, regionalna kon ferencja nauk politycznych. W konferencji tej, organizowa nej w poniedziałek 8 bm. wPoznaniu przez Instytut Nauk Politycznych, weźmie udział około 100 przedstawicieli insty tutów i studiów nauk poli­tycznych 16 szkół wyższych Poznania, Szczecina, Zielonej Góry, Koszalina i Słupska. Podczas sesji wygłoszone zo­staną referaty: dr. C. Mojsie- 

wicza „Układ Warszawski ja­ko czynnik stabilizacji pokoju 
w Europie”, dr. J. Tyranow- 
skiego „Zagadnienia prawne Układu Warszawskiego”, płk. mgr. B. Więcławskiego „Pod­stawowe założenia doktryny wojennej państw Układu War szawskiego”, dr. hab. M. Guz­
ka „Rola RWPG w procesie integracji gospodarczej państw socjalistycznych” i dr. J. San 
dorskiego „Zagadnienia praw­ne RWPG”.Jednocześnie Instytut zapo­wiada kolejną sesję na kwie­cień br. Jej centralnym zagad nieniem bedzie rola PZPR w Polsce. (jw)

Już ponad 200000 
dodatkowych ton węgla5 i 6 bm. w dniach obrad katowickiej wojewódzkiej, kon ferencji sprawozdawczo-wybor czej. załogi licznych zakładów przemysłowych tego regionu pomyślnie realizowały swoje zadania produkcyjne. Górnicy, którzy pierwsi, na apel partii zobowiązali się wydobyć do końca br. dodatkowo 900 tys. ton węgla, dostarczyli już z tego gospodarce ponad 214 tysięcy ton. Przodują zwłasz­cza załogi: rybnickiego, kato­wickiego, jaworznicko-miko- łowskjego Zjednoczenia PW o- raz górnicy z kopalń: „Mar­cel”, „Ziemowit”, Jowisz”, „Szombierki”, „Siemianowice”, „Makoszowy“ i inne. (PAP)

Zjazdy KPZR 
w republikachW 12 republikach związko­wych odbyły się już zjazdy par tyjne na których wybrano de­legatów na kolejny zjazd KPZR. W najbliższych dniach odbędą się zjazdy partyjne w Azerbejdżanie i na Ukrainie. Jak wiadomo, XXIV Zjazd KPZR rozpocznie się,30 marca w Moskwie. (PAP)

Radzieckie statki 
z pszenicą w Szczecinie . Transporty radzieckiego zbo ża dostarczanego drogą mor­ską do naszego kraju przybie­rają na sile. Wczoraj rano w porcie szczecińskim trwał wyładunek pszenicy z dwóch statków bandery ZSRR, przy­byłych z Leningradu. ..Iwan Czernych” przywiózł 5.400 ton, a „Izhorales” 3.200 ton zboża.

Wyniki konkursu 
na plakat 1-majowy

Wczoraj w Arsenale na Starym 
■ Rynku w Poznaniu nastąpiło roz­
strzygnięcie konkursu na plakat 
1-majowy. Jury konkursu pąstano 
wiło przyznać: dwie równorzędne 
nagrody pracom Włodzimierza 
Schmidta (godło „Warta”) i Rafa 
la Jasionowicza (godło „Miki”) o- 

>ra® wyróżnienie pracy Jerzego 
Kostki (godło „Program”). Zwy­
cięzcy konkursu są plastykami po­
znańskimi. *(mb)

Mróz zelżał — nadal zamiecie
Wczoraj rano w Krakowie 15- 

stopniowv mróz nie spowodował 
wiekszvch kłopotów w komunika­
cji autobusowe! PKS. oodczas erdv 
poprzedniego dnin 30 nroc. auto­
busów stało z zamarzniętym nali- 
wem. co spowodowało, że 40 kur­
sów zostało odwołanych. Dalsze, 
nonrawie uległa komunikacja ko­
lejowa. Dalekobieżne nociagi ze 
Szczecina i Wrocławia miały tvlko 
59 minutowe opóźnienia, zaś z
nim nam min iiiiii nim

Dzisiejszy serw’s 'ntormacyjny 
ooeacowot Jerzy Walasek.
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Twórczy wysiłek, rzetelna praca, pomnażanie wartości 
materialnych i duchowych - najbardziej potrzebne Ojczyźnie

Przemówienie I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka w Katowicach

Komuniści Śląska i Zagłę­bia w pełnym przeciw­ności i napięć okresie, który dzieli nas od poprzed­niej konferencji, trudzili się ofiarnie nad rozwojem gospo­darki, nauki i kultury swoje­go regionu, czynili wszystko co było możliwe dla polepsze­nia warunków życia ludzi pra cy i dla umocnienia więzi zes pałającej na co dzień partię z masami. Klasa robotnicza woj. katowickiego wniosła w ca­łym tym okresie ważki wkład do socjalistycznego rozwoju Polski i dobrze spełniła swój patriotyczny obowiązek.Z upoważnienia Biura Poli­tycznego KC pragnę wyrazić organizacji partyjnej woj. ka­towickiego oraz wszystkim ro­botnikom i ludziom pracy te­go największego okręgu prze­mysłowego Polski • szczególne uznanie i wdzięczność za posta wę i pracę w tygodniach, któ­re dzielą nas od tragicznych wydarzeń grudniowych.Swoim zdecydowaniem poi i. tycznym, rozwagą i stanow­czością, które znalazły wyraz w twórczej pracy, w licznych czynach produkcyjnych, w nie zakłóconym nigdy rytmie pro­dukcji, udzielaliście najlepsze­go poparcia dla nowego kie­rownictwa partii. Twórczy wy siłek, rzetelna prąca, pomnaża nie wartości materialnych i du chowych — oto co jest dziś najbardziej potrzebne naszej ojczyźnie.
Więź z klasą robotniczą 

najwyższą wartością partii Najwyższą wartością dla na szej partii jest więź zespalają ca na co dzień partię, jej kie­rownictwo, aktyw i wszystkie organizacje z klasą robotniczą, ze społeczeństwem. Więź tę u- macniamy obecnie całą naszą polityką.
Budowa społeczeństwa socjalisty 

cznego postępuje naprzód zawsze 
w walce i zawsze w toku przezwy 
ciężania różnorakich sprzeczności. 
Z jednej strony warunki rozwoju 
socjalizmu określa przebieg walki 
klasowej na płaszczyźnie wewnętrz 
nej oraz międzynarodowej. We 
współczesnym, podzielonym świę­
cie mamy po tamtej, kapitalistycz 
nej stronie barykady licznych 
wrogów, którzy chcieliby Polskę 
osłabić, chcieliby poderwać siły ca 
lego obozu socjalistycznego, jego 
jedność i współdziałanie. Nasi 
przeciwnicy nie gardzą żadną bro 
nią, aby nam szkodzić. Nie wolno 
nigdy o tym zapominać.

Z drugiej strony rozwój socja­
lizmu odbywa się w nieustannym 
przezwyciężaniu wewnętrznych 
sprzeczności między nowymi po­
trzebami 1 warunkami społeczny­
mi, które sami tworzymy, a pozo 
stającymi często w tyle metodami, 
formami działania społecznego, po 
litycznego i państwowego, któ­
rych nie potrafiliśmy w porę śmie 
niać.Dialektyka rozwoju naszego społeczeństwa sprawia, że wal ka klasowa między socjaliz­mem, a kapitalizmem przepla ta się z walką nowego ze sta­rym, nowoczesnego z anachro­nicznym. partykularnego z o- gólnospołecznym. W stanowi­skach, postulatach 1 poglą­dach, które formułowane są w naszym społeczeństwie, partia nasza musi umieć dziś, w każ­dej konkretnej sytuacji, odróż nić to co jest obce socjalizmo­wi od tego, co wyrasta ze sprzeczności wewnętrznych na szego rozwoju i jest przeja­wem dażenia do umocnienia soHalizmu.Nowe potrzeby i nowe pro­blemy w naszvm życiu wyra-
innych rejonów Polski opóźnienia 
dochodziły do 30 minut.

Natomiast pogorszeniu uległy 
warunki na drogach. Padajacv 
przez cała noc śnieg wraz z sil­
nymi wiatrami powodował zamie­
cie i zaspy dochodzące do pół 
metra. Dotyczy to głównie powia­
tów tarnowskiego i żywieckiego 
Trudnym zadaniom sprostała — 
pracując przez cała noc — blisko 
400 osobowa załoga służby drogo­
wej. majac do dyspozycji ponad 
200 pługów, piaskarek i samocho­
dów opłużonych, W sobotę rano 
wszystkie drogi państwowe były 
przejezdne.

Pokrywa lodowa na Nalewie 
Szczecińskim wynosiła wczoraj 1«ż 
10 cm. Statki płynące torem wod. 
nvm normzaja się w lodowej ryn­
nie. (PAP)

stają przede wszystkim ze zmian w strukturze społecznej oraz w poziomie sił wytwór­czych. Ostatnie ćwierćwiecze było w tysiącletnich dziejach naszego narodu okresem szcze golnie głębokich i wszechstron nych przemian. Najdobitniej zmiany te wyraziły się w sy­tuacji polskiej klasy robotni­czej, głównej siły narodu. Z dumą możemy powiedzieć, że w Polsce Ludowej nasza klasa robotnicza nie tylko powięk­szyła się liczebnie, lecz przede wszystkim wzrosła jej świa­domość polityczna i społecz­na, jej wykształcenie, poczu­cie własnej wartości jako prze wodniczki narodu, jako pod­miotu historii.Równocześnie wysiłkiem ca łego narodu powstał nowoczes ny potencjał wytwórczy. Na tym tle musiały rosnąć, i rze­czywiście rosły, aspiracje po­lityczne, kulturalne i materiał ne ludzi pracy, zmieniały się ich wyobrażenia i pragnienia.Niedostrzeganie tych prze­mian, nierozumienie ich postę powego charakteru i niewy- ciąganie z nich należytych wniosków, było dużą naszą sła bością w poprzednim okresie.Niezmiernie ważną sprawą w postawie każdego działacza i członka partii w ogóle, a w obecnym okresie w szczególno ści, jest właściwy stosunek do trudności, na jakie napotyka­my w rozwoju socjalizmu.Naczelnym naszym obowiąz­kiem jest rozważna analiza przyczyn trudności i spokojne, ale zdecydowane ich przezwy­ciężanie. Komunista nie może poddawać się naciskowi sytua cji. Nie wolno mu nigdy cofać się przed analizą własnych błę dów, ale równocześnie musi cierpliwie wyjaśniać ludziom pracy prawdę j bronić dorob­ku partii przed krytyką nie­uzasadnioną.Na tej drodze zawsze znaj- dziemy wspólny język ze spo­łeczeństwem i zrealizujemy na szą powinność polityczną wy­nikającą z kierowniczej roli partii.
Kierowanie życiem społecznym 
nie oznacza administrowania Kierowanie życiem społecz­nym i przewodzenie narodowi nie oznacza administrowania. Odwrotnie — administrowa­nie, które spycha w cień poli­tyczne l ideologiczne zadania partii, zawsze prowadzi do roz luźnienia jej więzi z masami, do osłabienia jej pozycji w społeczeństwie.O żywotności politycznej pań •twa i narodu decyduje prze­de wszystkim program, który wyznacza kierunek działania władzom i ogniskuje wysiłki społeczne. Partia jest powoła­na do wytyczania tego progra mu.VIII Plenum KC stworzyło perspektywę programową, zdol ną pobudzić aktywność intelek­tualną, polityczną i produk­cyjną narodu. Jest to nie tylko perspektywa przezwyciężenia obecnych trudności, choć jest to bardzo ważne i bardzo trud­ne zadanie. VIII Plenum wy­tyczyło program dalej idący, program nowego zdynamizo­wania całej naszej gospodarki i życia społecznego, program spełnienia socjalnych cywili­zacyjnych aspiracji młodego pokolenia. Tak odczuła to i tak przyjęła cała partia i całe na­sze społeczeństwo.Najważniejszą obecnie rzeczą jest konsekwentna realizacja tego programu. Niechaj wokół niego ogniskuje się inicjatywa i twórczy wysiłek ludzi pracy, robotników inżynierów, nauczy cieli i uczonych, specjalistów wszystkich dziedzin. Idzie o to, aby polepszać naszą pracę co­dziennie i na każdym odcinku.Demokracja i dyscyplina to w naszej partii pojęcia nieroz- dzielne. Im więcej demokratyz. mu w ustalaniu polityki partii, tym silniejsze musi być zaan­gażowanie i jednolite działanie każdego z nas, w realizacji tej oolityki.
Partia nasra liczy z póra 2 min 

członków. Obecnie podstawowym 
naszym zadaniem musi-być iakoś_ 
ciowe. a nie ilościowe, umacnianie 
szeregów partyjnych. Niechaj

szczytne słowo „towarzysz”, któ­
rym się do siebie zwracamy i któ­
re od stulecia symbolizuję uczest­
nictwo w naszym ruchu, zawsze 
będzie w oczach społeczeństwa 
wyrazem budzącej powszechny 
szacunek postawy ideowej i szla­
chetnej więzi międzyludzkiej.

W szeregach naszej partii jest 
miejsce dla każdego, kto chce zna­
leźć się na pierwszej linii walki o 
dobro Polski I.udowej i o rozwój 
budbwnicj;wa socjalistycznego, kto 
uzna je marksistowsko-leninowskie 
zasady ideowe. Przynależność do 
partii nie daje żadnych przywile­
jów. Łączy się ona z dodatkowy­
mi wymaganiami.Realizacja uchwał VIII Ple­num KC wymaga, by każdy działacz i członek partii czuł się w pełni odpowiedzialny za powierzone mu zadanie.Czasy, w jakich źyjemy. wy­zwanie historyczne, jakiemu musimy stawić czoła, nakazują nam tak organizować życie po­lityczne i społeczne oraz me­chanizm funkcjonowania partii i państwa, aby stale powoły­wać do odpowiedzialnych za­dań ludzi zdolnych i ideowych, partyjnych i bezpartyjnych, w coraz większej liczbie młodych, tak. aby w pełni wykorzystać wszystkie możliwości twórcze naszego narodu.Słusznie orientujemy instan­cje partyjne na wytyczanie li­nii polityki dla władz państwo­wych i pozostawianie im ini­cjatywy i odpowiedzialności za metody i środki rozwiązywania konkretnych problemów. Idąc tą drogą musimy wobec kadr partyjnych wymagać przede wszystkim wyczucia- politycz­nego, umiejętności działania wśród mas, utrzymania więzi z klasą rołx>tniczą, ideowości i pryncypialności. Działacz par tyjny musi myśleć kategoria­mi państwa i posiadać kwali­fikacje niezbędne dla korzy­stania z właściwych opinii i ekspertyz.Rozwój demokracji socjali­stycznej musi oznaczać zarów­no pełniejsze korzystanie z praw, jak i lepsze wykonywa­nie obowiązków przez każdego obywatela. Nasza koncepcja demokracji wywodzi się z za­sad ustrojowych socjalizmu i nie ma nic wspólnego ani z burżuazyjno-liberalną wolną grą sił politycznych, ani z anarchicznym stosunkiem do spraw państwa i społeczeństwa. Zasadnicza treść i formy demo­kracji socjalistycznej w na­szym państwie są słuszne.

Chodzi jednak o to, by w prak­
tyce i na co dzień bvło wvkorzy- 
stywane całe bogactwo możliwości 
współuczestnictwa mas pracują­
cych w rządzeniu, jakie otwiera 
socjalistyczne państwo. Zadanie 
polega na tym, by w pełni uru­
chomić wszystkie dźwignie demo­
kracji socjalistycznej by wyzwo­
lić dodatkowa energię społeczna 
mas. ich inicjatywę i ofiarność, 
pełną świadomość celów jakim 
służą.
Pełniejsze wykorzystywanie moż­

liwości zawartych w systemie de­
mokracji socjalistycznej bedzie 
sprzyjać dalszej integracji naszego 
narodu w budowie socjalizmu, w 
przekształcaniu naszego kraju w 
rozwinięte, nowoczesne, zasobne 
państwo. Osia i motorem tego pro­
cesu integracyjnego jest nasza 
partia.Najważniejsze zadania w pra cy stoją przed organizacjami fabrycznymi.Wiele jeszcze można i nale­ży ulepszyć w działaniu zakła­dowych organizacji partyj­nych, by były rzeczywistymi przewodnikami politycznymi załóg. Decyzje KC i Biura Po­litycznego wskazują drogę do pełnego wyzwolenia produk­cyjnej i politycznej energii załóg.. Dziś, kiedy nasza partia na­kreśliła i konsekwentnie rea­lizuje prawidłowy, cieszący się poparciem ogromnej większo­ści społeczeństwa kurs poli­tyczny, w piętrzeniu przeszkód na jej drodze mogą być zain­teresowani tylko i wyłącznie przeciwnicy socjalizmu i Pol­ski Ludowej.Dlatego ośrodki wrogiej dy­wersji ze wszystkich sił sta­rają się dezorientować społe­czeństwo i propagować czyny nieodpowiedzialne. Świado­mość tej podstawowej prawdy nasza partia musi upowszech­niać w masach i zdobywać dla niej zrozumienie zarówno swoim słowem, jak ij przede wszystkim swoimi ćzynaml.

Konstruktywna praca 
warunkiem rozwojuŻycie nakazuje nam dziś skupić się na konstruktywnej 

pracy, która stanowi główny warunek wprowadzenia nasze­go kraju na drogę pomyślne­go rozwoju. Ważnym ogniwem tej pracy są konferencje wo­jewódzkie. Powinny one ode­grać istotną rolę w dalszym umacnianiu partii i -jej więzi ze społeczeństwem, spotęgo­wać społeczno-polityczną i go­spodarczą aktywność ludzi pracy, skonkretyzować zadania wynikające z uchwał VIII ple­num.
Ekonomika jest podstawowym 

frontem budownictwa socjalistycz­
nego; warunkuje ona postęp i roz­
wój społeczny, określa poziom by­
tu materialnego narodu. Dlatego 
też partia nasza poświęca tak wie­
le uwagi sprawie rozwoju ekono­
micznego kraju, wypracowaniu 
strategii rozwojowej odpowiadają­
cej naszym możliwościom i am­
bicjom. Kierownictwo partii i rzą­
du zajmuje się aktualnie wypra­
cowaniem takiej strategii rozwo­
jowej kraju na okres bieżącej 5- 
latki.

Chcemy określić hierarchię po­
trzeb społecznych, a następnie tak 
ułożyć proporcje gospodarcze, tak 
rozdzielić środki inwestycyjne, 
materiałowe, zatrudnienie — aby 
te cele szybko mogły być zreali­
zowane.

Działając w kierunku zaspokoje­
nia potrzeb społecznych nasza 
strategia rozwoju gospodarczego 
musi równocześnie zapewnić 
umocnienie pozycji i roli Polski 
na arenie międzynarodowej, jako 
silnego pod względem gospodar­
czym państwa, interesującego part 
nera we współpracy, zwłaszcza w 
ramach naszej wspólnoty socjali­
stycznej.Istnieje bardzo ścisłe sprzę­żenie zwrotne: wyższa stopa życiowa, lepszy byt material­ny sprzyja wzrostowi wydaj­ności pracy. I odwrotnie —> wydajniejsza praca, efektyw­niejszy wysiłek produkcyjny sprzyjają, a raczej warunkują wzrost dobrobytu. Jest to ści­sły związek dialektyczny.Prawda ta stanowi prawi­dłowość rozwoju społeczeń­stwa socjalistycznego. Opubli­kowane ostatnio przez partie komunistyczne bratnich kra­jów socjalistycznych dokumen­ty programowe świadczą, że zmierzamy wszyscy w tym sa­mym kierunku. Szczególnie wyraźnie występuje to w materiałach przedzjazdowych KPZR.Wskazywaliśmy i wskazuje­my na nieodzowną konieczność podnoszenia w naszym społe­czeństwie zrozumienia sensu dobrej, wydajnej pracy, na potrzebę kultu dobrej roboty. Nieprzypadkowo mówimy o tym jeszcze raz dzisiaj, na Śląsku, w sercu przemysło­wym naszej ojczyzny. Znane są w całym kraju wasza praco witość, wasza solidność i sza­cunek dla pracy.Równocześnie musimy stale mieć na uwadze konieczność maksymalnego wykorzystania każdego miejsca pracy. W tej dziedzinie istnieją jeszcze ol­brzymie rezerwy. Średnio w przemyśle pracuje się u nas na półtorej zmiany.W kierowaniu procesami pro dukcyjnymi musimy podnieść znaczenie administracji gos­podarczej. Celowi temu służył list premiera, który winien być ściśle przestrzegany.

Pod adresem administracji zgła­
szanych jest przez załogi wiele 
postulatów, zwłaszcza dotyczących 
spraw socjalnych. Słuszne postula 
ty winny być oczywiście jak naj­
rychlej załatwiane. O konieczności 
tego mówił zresztą list Sekretaria 
tu KC naszej partii. Jednakże ad­
ministracja gospodarcza, chcial- 
bym to z całą mocą podkreślić, 
winna — załatwiając wszystkie słu 
szne i realne sprawy — jednocześ­
nie z całą otwartością wyjaśniać 
niemożliwość spełnienia tych po­
stulatów, które w obecnych wa­
runkach, w obecnej sytuacji gos­
podarczej nie mogą być urzeczy­
wistnione. Na administracji gospo 
darczej spoczywają równocześnie 
poważne zadania w dziedzinie za­
pewnienia właściwej dyscypliny 
pracy jako podstawowego elementu 
efektywnego gospodarowania.Jak już prasa informowała, pierwsze dwa miesiące br. nie są pomyślne dla naszej gospo­darki. Plany produkcji w sze­regu gałęzi przemysłu oraz ważne inwestycje nie zostały w pełni zrealizowane. Musi­my w tej sytuacji ze szczegól­

nym naciskiem podkreślić ko­nieczność i wagę zwiększenia wydajności pracy, podniesie­nia dyscypliny społecznej, ob­niżenia kosztów produkcji. Te­mu celowi winien towarzyszyć cały nasz wysiłek. Powszech­ną musi stać się świadomość tego, że jeśli nie chcemy do­puścić do naruszenia równo­wagi gospodarczej ani też o- graniczyć możliwości rychłego uregulowania spraw ciągle je­szcze nabrzmiałych, musimy lepiej i wydajniej pracować.
Naszym celem - walka 

o postęp i socjalizmWszystko co czynimy dla właściwego ukształtowania kie runków dalszego rozwoju kra ju i rozwiązywania jego nie­łatwych problemów, jest zara­zem — mamy to poczucie — wkładem do walki o postęp, socjalizm i pokój na świecie. Zawsze będziemy uważali za naszą podstawową powinność wychowywanie narodu polskie go w duchu internacjonalisty- cznej więzi z narodami krajów socjalistycznych, międzynaro­dowym ruchem komunistycz­nym i robotniczym, siłami wyz wolenia narodowego i pokoju, z wszystkimi, którzy przeciw­stawiają się agresji imperiali­stycznej.Zbudowany w ogniu walki z hitleryzmem i wypróbowany w rozwoju dziejowym Polski Ludowej sojusz z bratnim Związkiem Radzieckim stano­wi fundament naszej polityki, trwałą i niezłomną gwarancję niepodległości Polski i bezpie­czeństwa jej granic. Wiemy, że mamy w Związku Radzieckim niezawodnego przyjaciela, cze­go nowym świadectwem stała się niedawna cenna pomoc kre dytowa ułatwiająca nam poko nanie występujących w kraju trudności.Wspólnota celów łączy PZPR z KPZR.Winniśmy upowszechniać w naszej partii i w naszym społe czeństwie dorobek KPZR, po to, aby wzbogacać naszą wie­dzę o drogach rozwoju socjaliz mu oraz zacieśniać braterską więź łączącą obie nasze partie. Czyńmy to wszystko, by uma­cniać i pogłębiać jedność i współdziałanie naszego kraju z całą socjalistyczną wspólnotą państw, której jesteśmy czę­ścią.Wspólnie z krajami socjali­stycznymi i siłami postępu w Europie działamy i działać bę­dziemy konsekwentnie na rzecz odprężenia i pokojowej stabilizacji na kontynencie eu­ropejskim, na rzecz pokoju światowego.Partia nasza i państwo ludo we, rozwiązując sprawy kraju i kształtując politykę zagrani­czną Polski, kierować się bę­dą zawsze dobrem narodu poi skiego, nieodłącznym od socja listycznego kształtu ustrojowe go i społecznego naszej ojczyz ny.Historia naszego narodu tak się ułożyła, że w świadomości wielu ludzi ukształtował się nieco mistyczny ideał przywód cy politycznego. Oczekiwano od niego prawie że nadprzyro dzonej intuicji, zdolności do wyprzedzania daleko myślą swego otoczenia, swego społe­czeństwa.My jako marksiści1—leninow- cy i jako ludzie żyjący w dru­giej połowie XX wieku poj­mujemy rolę przywódcy i kie­rownika politycznego inaczej, bardziej realistycznie i nauko wo. Przywódca polityczny speł ni swoje zadanie i wywiąże się najlepiej ze swych obowiąz­ków, jeśli będzie organizato­rem zespołowego doświadcze­nia i działania, zespołowej wie dzy o teraźniejszości i nauko­wej prognozy przyszłości, je*’i będzie cenić kontrolę mas ’ zabiegać o nią, jeśli będzie tr': pracować, aby wówczas, gdv opuści swe odpowiedzialne sła nowisko mógł uczciwie spoj­rzeć w oczy aktywowi, człon­kom partii, robotnikom, wszy- stkim prostym ludziom. Do te 
SD chciałbym na miarę swo­ich sił dążyć. (PAP)



DZIEŃ KOBIE!
CO DZIEŃ

Nie od teraz, od lat czuło się, gdy nadchodził ós­my marca a z nim owe kawy z ciastkiem, lampki wi­na, słowem to wszystko, co warszawski „expresiak“ och­rzcił kiedyś umownie „kwiat­kiem dla Ewy" — że cała ta odświętna krzątanina ma cha­rakter powierzchowny, doraź­ny; że nie o to chodzi.O co chodzi, otwarcie i dosłownie powiedział Ed­ward Gierek już w swoim prze mówieniu 20 grudnia przed ka merami TV i mikrofonami ra­dia. Stwierdził wtedy zwyczaj nie, że pośród wielu spraw, któ re bolą ludzi i wymagają roz­strzygnięcia — jest sytuacja kobiet pracujących. Było to po wiedziane po prostu, rzec można — nieefektownie, ale rzeczowo i prawdziwie. Była to krzepiąca zapowiedź, iż od tej pory będzie się patrzeć na związane z zatrudnieniem ko­biet kwestie głębiej i nie przez pryzmat 8-marcowych galó­wek.Mniej więcej 40 procent pra cujących w Polsce, to słaba płeć. Tak znaczny odsetek ko­biet pośród ludzi czynnych za wodowo stawia nas na piątym miejscu w świecie — po Zwią­zku Radzieckim, Czechosłowa­cji, NRD i Finlandii. Cztery miliony niewiast pracujących w przemyśle, w administracji, oświacie, handlu i zdrowiu, w łączności czy w rolnictwie, to zagadnienie społeczne o wiel­kiej doniosłości i o wielora­kich skutkach. Cokolwiek bo­wiem nie rzec — żartem czy serio — na temat równoupraw nienia płci i wyemancypowa­nia się niewiast, istnieją wyraź ne, specyficzne elementy, zwią zane z ich zatrudnieniem.Pierwsza grupa spraw — do tyczy osobistej sytuacji bardzo licznych pracownic. Ocenia się, że nie mniej niż 70 a może 75 procent spośród nich, to mężat kj. Niechybnie większość jest matkami, co więcej — matka­mi dzieci małych. Dalsza uwa­ga r pozostała grupa, to kobiety samotne, których sytuacja życio wa (z rozmaitych względów — ich omówienie byłoby tema tern samym dla siebie) jest z reguły również niełatwa.Druga grupa spraw — to kwestie o charakterze społecz nym. Nie ma co zamykać oczu na zjawisko podejmowania pracy przez kobiety bez jakie­gokolwiek przygotowania za­wodowego. W roku 1970 wyda no skierowań do rozmaitych zajęć 427 000 niewiast, z czego ponad połowa nie miała żadnych kwalifikacji. Obser­wuje się ponadto tendencje szybszego przyrostu liczby za­trudnionych kobiet w stosun­

ku do przyrostu zatrudnienia w ogóle. Te i inne przesłanki upoważniają do wysunięcia wniosku, że wśród motywów podejmowania pracy przez dziewczęta oraz mężatki (zwła szcza przez nie) istotne znaczę nie ma potrzeba uzupełnienia budżetu rodzinnego. Pora prze to na rozwinięcie konkretnych badań w jakiej mierze i w ja­kich granicach zjawisko maso­wego podejmowania obowiąz­ków zawodowych przez kobie­ty jest społecznie pożądane i korzystne. Będzie to punkt wyjścia „przedsięwzięć ułatwię niowych" dla pracujących nie­wiast.Trzecia grupa spraw, zwią­zanych z zatrudnieniem kobiet, to kwestie natury ekonomicz­nej. Jest oczywiste, że w mia­rę aktywizacji zawodowej ko­biet —* rosną równolegle po­trzeby w zakresie budowy żłób ków, przedszkoli, internatów, stołówek, szkół określonego ty pu. Wszystko to wymaga na­kładów, także w ramach tak zwanego funduszu zbiorowego spożycia, co z kolei nie może nie wpływać na wysokość fun duszu indywidualnego spoży­cia, czyli — płac.Poza wszelką dyskusją pozo staje to, że w miarę dalszego rozwoju gospodarczo-kultural- nego naszego kraju — zatrud­nienie kobiet będzie się utrzy­mywało na wysokim poziomie, bądź nawet zwiększało. I dla­tego właśnie, że z tym ważkim zjawiskiem mamy i mieć bę­dziemy nadal do czynienia — potrzeba dogłębnego zbadania wszystkich jego aspektów. Na turalnie, nie po to, by wynika mi ustaleń wypełnić biurka, lecz po to, by nakreślić kon­kretne zamierzenia.Powinny mieć one na celu m. in. dopomożenie pracują­cym kobietom, albo nawet sze­rzej: rodzinom z których mat­ka pracuje — w godzeniu przez nie obowiązków zawodowych z domowymi, wychowawczymi, a nierzadko na dodatek i spo­łecznymi.Wiedzą to wszyscy, że pra­cująca zawodowo mężatka, o- barczona jdziećmi, w gruncie rzeczy pracuje na dwóch eta­tach: w swoim zakładzie i w swoim domu. Niedawno Insty tut dla Postępu Rynkowego w Lipsku przeprowadził bada­nia, dotyczące przeciętnego dla rodziny NRD-owskiej codzien nego kwantum czasu, niezbęd­nego dla wykonania samych prac domowych (a więc z po­minięciem obowiązków wycho wawczych). Wyniki badań o- kazały się szokujące: 6 go­dzin 47 minut dzień- n i e potrzebuje typowa nie­

miecka rodzitaa na wspomnia­ne cele.Można naturalnie mieć za­strzeżenia, czy model NRD- owskiego gospodarstwa domo­wego odpowiada ściśle nasze­mu. W grę wchodzi u zachod­nich sąsiadów na ogół większy metraż mieszkania, ale też za­zwyczaj większe zmechanizo­wanie prac. Nawet jeśli przyj mierny, że gospodyni' niemiec­ka więcej czasu poświęca u- trzymaniu ładu, to — dla prze ciwstawienia — wspomnieć trzeba, że dokonywanie zaku­pów wymaga u nas z pewno­ścią więcej minut. Dlatego bez obaw o popełnienie grubszej pomyłki można uznać ustale­nia lipskie za reprezentatyw­ne w znacznej mierze także dla warunków życia w Pol­sce.A zatem: 8 (na ogół) godzin pracy zawodowej i prawie 7 pracy domowej. Że co? Pomoc męża, dzieci? Zgoda, odejmi-j- my coś z tych siedmiu godzin, ale nie za wiele, bo powszech­nie wiadomo, że zazwyczaj główny ciężar obowiązków domowych jednak spada na barki płci słabej. Więc, przy­puśćmy, 8 plus 5 równa się 13 godzin dziennie. A dojazdy do i od pracy? A sprawy dzieci?W lutym, na ósmym posie­dzeniu plenarnym Komitetu Centralnego partii, Edward Gierek, rozwijając myśli prze­dłożone w grudniu, powrócił do sytuacji kobiet pracujących. Ustalono, iż należy uczynić wszystko, by im ulżyć.Co już uczyniono? Najniż­sze płace — a te w decydują­cej mierze są nadal udziałem kobiet — podniesiono do tysią ca złotych, płace nieco wyższe — uzyskały (choć skromne) do datki, uchylono podwyżkę cen na artykuły pierwszej potrze­by, ważące na budżetach ro­dzinnych, o które troska też najczęściej obciąża kobiety, ru szyły się związki zawodowe, dostrzegając statutowy oboWia zek interesowania się położe­niem bytowym milionów pra­cownic. Dobry początek został ■więc zrobiony.Kobietom należy się ich „d z i e ń”. Ale przede wszyst­kim potrzeba im ułatwień co dzień. Takich, które u- czynią ich życie najpierw bar­dziej znośnym, potem — barw niejszym, pozwolą nieco zająć się sobą, zachować pogodę du­cha i wydłużyć młodość. Jest to ważne przecież nie tylko dla nich samych, lecz, dla nas wszystkich, ważne dla społe­czeństwa.
PIOTR ŻYCKI

~ Znam całą historię na­szych zakładów — opowiada. Pamiętam, jak wszystko robi­ło się ręcznie, kluczami. Obecr nie mamy taśmowy system na prawy samochodów, praca jest lżejsza. Ale ile wymagało to przekonywania robotników, którzy obawiali się, że w tym systemie stracą na zarobkach. W rzeczywistości nie stracili.
— Z czym macie największe 

trudności w pracy?— Chyba z brakiem części zamiennych. Czasem z powodu głupiej śrubki trzeba wstrzy­mywać remont, dawać pracę zastępczą. Niektóre części do­rabiamy, mamy taką produk­cję zorganizowaną. Ale nie wszystko można dorobić, nie jest to zresztą opłacalne. Ale to problem ogólnopaństwowy, nie tylko naszych zakładów. Teraz czekają nas duże zmia­ny.
— Czego dotyczą?— W tym roku PZNS prze­stawiają się z remontów sa­mochodów na produkcję urzą­dzeń rolkowych do hamowa­nia samochodów i motocykli. Oczywiście, stopniowo. O ile dotąd remontowaliśmy do 2500 samochodów „Warszawa” i „Żuk” rocznie, to w 1971 r. przyjmiemy już tylko około 1500, a w następnym w ogóle ich zaprzestaniemy. Remonto­wać będziemy tylko silniki sa­mochodowe. Te urządzenia roi kowe będziemy robić dla mo­tocykli, samochodów osobo­wych, ciężarowych i autobu­sów. W tym roku już kilka­set, z tego sporą część na eks­port. Pod koniec pięciolatki będziemy robić około 1200 sztuk rocznie, z czego 450 na eksport. Takie generalne prze­stawienie się wymagać będzie dużego wysiłku, przeszkolenia załogi, przygotowania zwłasz­cza wysokokwalifikowanych tokarzy, frezerów, szlifierzy, a o tych jest trudno. Dokumen­tacja została tak przygotowa­na, że bez przerywania toku remontów ustawiać się będzie nowe maszyny.
■— A kto przejmie od was re­

monty „Warszaw"?— Niestety, o tym odgórnie
r '

Ćwierćwiecze SDFK
Przed ćwierć wiekiem powstała Światowa De mokratyczna Federa­cja Kobiet (ŚDFK). której pierwszą przewodniczącą by ła znana działaczka społecz­na Francuzka Eugenie Cot- ton. Obecnie na czele tej or ganizacji stoi Hertta Kuusi- nen — Finka.Z okazji 25-lecia istnienia ŚDFK odbyło się w Moskwie spotkanie delegatek tej orga

NASZE ROZMOWY |

Mój świat 
zakład pracy

J
uż od 1928 r. pracuje Roman Chałupnik w zawodzie ślusa­

rza samochodowego. Ostatnie 22 lata w Poznańskich Za­
kładach Naprawy Samochodów. Dobrze się musiał zasłu­

żyć, skoro zebrał sporo odznaczeń I medali. Ale też z rozmowy 
wynika, że jego świat to przede wszystkim zakład pracy — 
PZNS, którego wszystkie sprawy chyba zna na wyrywki. A więc 
nieprzypadkowo kieruje zakładową organizacją partyjną Jako 
l sekretarz, nieprzypadkowo też wybrano go delegatem na Wo­
jewódzką Konferencję PZPR.nie pomyślano i już są kłopo­ty. My odmawiamy, a nie ma do kogo skierować.

— Czy w związku z tymi zmia­
nami nastąpią jakieś udoskona­
lenia w sferze spraw spcjalno- 
bytowyeh?— Tu zrobiliśmy w ostatnich latach sporo. Mamy udoskona­loną lakiernię, w której zni­kło zapylenie. Uruchomiliśmy kiosk spożywczy, są więc cie­płe dania barowe, gorące na­poje. Przydałoby się miejsce dla stołówki, szukamy sposo­bu, aby je wygospodarować. Duża poprawa jest z odzieżą ochronną, kobiety dostają na­wet ciepłe botki na zimę. Ale kobiet jest u nas coraz wię­cej, więc istnieje pilna potrze­ba powiększenia łaźni, szatni. Jest nadzieja, że powoli wszy­stko się zrobi, bo u nas bar­dzo dobrze wygląda współpra­ca organizacji partyjnej z dy­rekcją, samorządem robotni­czym. Może dlatego właśnie prawie nie notuje się u nas skarg.

— Może coś o waszych osobi­
stych zainteresowaniach?— Pasjonuje mnie praca społeczna. Mam 57 lat, a jesz­cze zachciało mi się uczyć. Dwa lata temu ukończyłem WUML, prowadzę teraz wy­kłady na szkoleniu. A dodam, że szkoleniem bardzo się u nas interesują, zwłaszcza ekono­micznym. Pracuję w komisji 

nizacji z, różnych krajów. Przewodnicząca H. Kuusi- nen po powitaniu zebranych wysoko oceniła poparcie mo ralne i materialne jakie u- dzielają kobiety Związku Ra dzieckiego i innych krajów socjalistycznych narodowi wietnamskiemu w jego wal ce z amerykańskim imperia­lizmem oraz walczącym ko­bietom krajów arabskich i Ameryki Łacińskiej. Wice­przewodnicząca ŚDFK, a za­

Roman Chałupnik: ..„Pasjonuje 
mnie praca społeczna...**

Fot. — K. Przychodzkido spraw osobowych KD, w Kolegium Orzekającym przy Prezydium WRN od chwili je­go założenia. To wszystko mnie całkowicie pochłania. Resztki wolnego czasu zajmu­je telewizja, ale na to już nie wiele zostaje.Notował:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

razem przewodnicząca ko­biet radzieckich Nikołajewa Tiereszkowa zgłosiła rezolu­cję przyjętą jednomyślnie, w której wyrażono ostry pro test przeciwko rozszerzeniu agresji USA w Indochinach i zaapelowano do kobiet do­brej woli całego świata, aby zespoliły szeregi w jednoli­tym froncie walki o zaprze stanie działań wojennych w Wietnamie, Kambodży i Lao sie. (fh)

Społeczeństwo od dawna jest zaniepokojone znacz nymi rozmiarami paso- żytnictwa w różnych je­go postaciach. Fakt, że nowe kierownictwo partii irzą du zapowiedziały energiczne przeciwdziałanie temu zjawis­ku, wywołał więc ulgę i nadzie ję. Następnym jej źródłem była wiadomość, że Rada Ministrów rozpatrzyła rządowy projekt ustawy o zwalczaniu pasożyt- nictwa, który zostanie podda-ny pod dyskusję publiczną.Pasożytnictwo — to pojęcie bardzo ogólne. Pasożytem jest zarówno pracownik, który do­konuje nadużyć na szkodę ma­cierzystego zakładu, jak i czło wiek nigdzie nie zatrudniony i czerpiący zyski z przestępstwa (np. ze stręczycielstwa, niele­galnego handlu wódką, obrotu wartościami dewizowymi, pa­serstwa). Takie formy pasożyt nictwa podpadają pod odpo­wiednie artykuły ustaw kar­nych. Rzecz więc w tym, by przepisy te jak najlepiej wyko rzystywać. M. in. chodzi o to, by wobec nierobów będących sprawcami drobnych prze­stępstw szeroko stosować art. 34 § 3 kk. Brzmi on tak:
„Osobę nie pozostająca w stosun 

u * .uĄnienia sad (...) może skie- 
nrzemawiaja za tym 

^zsieąy wychowawcze, do odoo- 
wienmeco usnołeczenioneeo zakła- 

w celu wvkonvwania tam 
praey 7 zastopowaniem rveorów 
wymienionych § 2”. (chodzi o no- 

e -o<$ —25 procent wyna.
grodzenia za te pracę na rzecz

Skarbu Państwa atbo na ceł spo­
łeczny — przyp. red.).Nie brak przepisów, umożli wiających skuteczne zwalcza­nie pasożyta w postaci niero- ba-przestępcy. Nie mamy na­tomiast oparcia w prawie jeś­li chcemy ingerować w tryb ży ci a pasożyta — „tylko” niero­ba, „tylko” uchylającego się od pracy społecznie użytecznej. Od dawna słychać było głosy, że stan ten musi się zmienić. Konieczność dysponowania 
Pasożytnictwo — plaga społeczna

środkami przymusu wobec o- sób uchylających się od syste­matycznej pracy (określenie ta kich środków mamy właśnie w projekcie ustawy o pasożytnict wie), znaczna część opinii pu­blicznej uzasadniała dwoma faktami:• osoby uchylające się od pracy są rozsadnikami zła;• próby reedukacji takich osobników przy pomocy pers­wazji najczęściej nie odnoszą skutku.Są to stwierdzenia jak naj­bardziej słuszne. W rzeczy sa­mej każdy nierób choćby nie miał na sumieniu żadnego prze stępstwa jest zjawiskiem szkód liwym społecznie i ekonomicz-

nie. Osobnik, który będąc w pełni sił produkcyjnych, uchyla się od pracy i żyje kosztem in­nych (np. najbliższej rodziny), w sposób jaskrawy demonstru_ je przecież aspołeczną postawę i wpływa demoralizująco na otoczenie. Szczególnego pod­kreślenia wymaga fakt, że naj­częściej darmozjad prędzej czy oóźniej wchodzi na drogę prze­stępstwa. Uchylanie się od pra­cy społecznie użytecznej trzeba więc traktować jako pierwszy.

nierobów, którzy byli już kara­ni za różne przestępstwa, nato­miast w minimalnym stopniu ujmuje „czystych” darmozja­dów — takich, którzy jeszcze nie zdążyli wejść w kolizję z prawem. Środowisko niepracu­jących to także żebracy, nało­gowi alkoholicy, prostytutki. W sumie można powiedzieć, że mamy do czynienia z zapleczem przestępczości. Dowodzi tego fakt, że znaczny odsetek spraw ców przestępstw kryminalnych

ale bardzo niepokojący etap procesu wykolejenia.Spróbujmy pokrótce’ scha­rakteryzować środowisko, w którym każda uczciwa praca hańbi. Z szacunkowych danych, które zebrała Sejmowa Komi­sja Wymiaru Sprawiedliwości, wynika, że w całym kraju jest około 50 tys. osób zdolnych do pracy i uporczywie sie od niej uchylających. Według informa­cji Komendy Wojewódzkiej MO w Poznaniu — takich osobni­ków mamy w Wielkopolsce co najmniej 2600. Najwięcej jest ich w Poznaniu (około 1570) oraz w Kaliszu i Koninie. Do­dać jednak trzeba, że statysty­ka ta obejmuje głównie takich 

(np. około 50 procent sprawców napadów rabunkowych) to lu­dzie unikający pracy.Zrozumiałe więc, że ingeren­cja wobec nierobów — jeszcze nie przestępców jest nieodzow­na. Ingerencja taka była i jest domeną powołanych przy nie­których prezydiach rad narodo­wych — komisji do spraw osób niepracujących. Zadania komi­sji są niesłychanie trudne. Mó_ wiliśmy przed chwila z jakich ludzi składa się środowisko nie robów. Trzeba dodać, że jest ono zróżnicowane również pod względem wieku, stopnia de­moralizacji. podatności na re­socjalizacje stanu zdrowia fi­zycznego i psychicznego (nie 

brak osób z anomaliami’ psy­chicznymi). Kwalifikacji zawo­dowych darmozjady na ogół nie posiadają żadnych, nato­miast ich wymagania są wyso­kie. Żądają pracy lekkiej i do­brze płatnej. (Pisaliśmy na ten temat w „Głosie” z 28 lutego br. w artykule „Zawód — wał- koń”).Takich trudnych klientów komisja może jedynie wzywać na swoje posiedzenia, nakła­niać do podjęcia pracy, kiero­

wać do niej i następnie spraw­dzać (pracuje czy „wybył” z zakładu?). Łatwo zgadnąć, że są to środki zbyt łagodne. Znaczna część nierobów w ogó­le nie raczy stawić się przed komisję. Ci, którzy przychodzą, przebierają w ofertach zatrud­nienia. W końcu najczęściej biorą skierowanie, ale albo do wskazanego zakładu nie docie­rają, albo też rychło rzucają pracę.Mimo trudnych warunków, w jakich przyszło działać ko­misjom, rezultaty ich wysił­ków mogłyby być chyba lep­sze niż dotychczas, gdyby nie szablonowe z reguły postępowa nie i sporadyczna kontrola wy 

ników tego postępowania. ChO_ dzi o to, by stosować bardziej zindywidualizowane formy oddziaływania (konieczne wy­da je się np. częstsze zasięgać nie opinii lekarza lub psycho­loga) i interesować się nie tyl­ko tym czy skierowany do pra 
cy faktycznie ją podjął, alex również tym, czy wytrwał i jak się z niej wywiązuje..Rozpisaliśmy się na tema? funkcjonowania komisji do spraw niepracujących gdyż —• jak można przypuszczać — uzy skane przez nie doświadczenia ułatwiły opracowanie rozwią­zań zawartych w projekcie usta 
wy o pasożytnictwie. Nie na­leży jednak spodziewać się po niej zbyt wiele. Z pewnością przyczyni się ona, oczywiście jeśli będzie skrupulatnie reali­zowana, do bardziej zdecydo­wanej ingerencji wobec paso­żytów. Chodzi jednak przede wszystkim o to. by za­hamować dopływ młodych ludzi do środowiska pasożytni­czego. Inaczej mówiąc rzecz w tym, aby skuteczniej zapobie­gać demoralizacji młodzieży —* skuteczniej kształtować spo*‘ łecznie pożądane postawy.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Próba bilansu

Przemysł Wielkopolski 100 mld kWh z Bracka

W roku 1969 dynamika przy rostu globalnej produk­cji przemysłowej w Wiel kopols.ee była o 1,2 procent wyższa od planowanej dla ca­łego kraju, a w roku 1970 — o 0,6 procenta. Toteż mimo nieurodzaju w rolnictwie i pewnego regresu w przetwór­stwie rolno-spożywczym, udział Wielkopolski w produkcji przemysłowej kraju zwięk­szył się w minionym 5-leciu z 6,9 do 7,1 procenta. Jest to du­ży sukces, albowiem w ubie­głych latach obserwowaliśmy w tej dziedzinie pewną sta­gnację.W roku 1970 globalna pro­dukcja przemysłowa Wielko­polski osiągnęła wartość 77,7 mld zł i była o 50 procent większa niż w roku 1965 oraz o 3,1 procent większa od pla­nowanej. Dzięki współzawod­nictwu pracy i zobowiązaniem produkcyjnym załóg, nasz przemysł dostarczył gospodar­ce narodowej dodatkową ilość węgla brunatnego, soli, alumi­nium, płyt pilśniowych, ma­szyn rolniczych, tkanin jed­wabnych i niektórych innych wyrobów, o łącznej wartości 3,4 mld zł.Znaczna część produkcji wielkopolskiego przemysłu z roku 1970 jest jakościowo in­na, nowocześniejsza, od tej z roku 1965. W minionym 5-le­ciu niemal każda branża i każ­dy zakład starały się odnowić bądź zmodernizować swe wy­roby. Wśród kilku tysięcy ro­dzajów i odmian wyrobów wytwarzanych przez nasz prze mysł mamy więc obecnie i ta­kie, których przed tym nie wy twarzaliśmy, że wymienić tyl­ko: lokomotywy spalinowe o mocy 1700 KM, silniki okręto­we o mocy 17 400 KM, obra-

biarki wieloczynnościowe, sprzęgła elektromagnetyczne, nowoczesne środki łączności, chemikalia, farmaceutyki i wiele, wiele innych.Dalsze zmiany nastąpiły też w strukturze naszego przemy­słu. W latach 1966—70 prefe­rowano bowiem w rozwoju przemysł paliwowo-energetycz ny, metalurgiczny i elektro­maszynowy, wskutek czego zmieniły się proporcje mię- dzygałęziowe a także propor­cje w zatrudnieniu.Szeroko pojęty przemysł metalowy w Wielkopolsce za­trudnia już ponad 100 000 pra­cowników i daje około 35 pro­cent całej produkcji. Wysunął się więc zdecydowanie na czo­ło wszystkich gałęzi wytwór­czych. Ranga bardzo silnie roz winiętego u nas dawniej prze­mysłu rolno-spożywczego, w dalszym ciągu — w tym ukła­dzie — relatywnie spada. Nie znaczy to jednak wcale, że przemysł rolno-spożjnyczy jest mniej ważny. Praktyka dowo­dzi, że jest on często przysło­wiowym języczkiem u wagi...W latach 1966—70 kontynu­owano politykę proporcjonal­nego uprzemysłowienia całe­go regionu, w celu zapewnie­nia ludziom pracy. Nie zanie­dbując dalszego rozwoju okrę­gu konińskiego, tworzono no­we ośrodki przemysłowe w powiatach typowo dotychczas rolniczych: w Ostrzeszowie, w Rawiczu, w Śremie, w Kole oraz rozpoczęto uprzemysła­wiać Słupcę. Spośród ponad 100 000 stworzonych w ubie­głym 5-leciu nowych miejsc pracy w zawodach pozarolni­czych, 43 000 przypada na prze mysł.Liczba zatrudnionych w przemyśle wzrosła z 233 000

osób, przed 5 laty do 276 000 — w roku 1970, a więc o 18,4 pro cent. Dynamika przyrostu pro­dukcji globalnej była zatem prawie 3 razy większa od dy­namiki przyrostu zatrudnienia. Rzutowało to pozytywnie na wzrost wydajności pracy.Korzystne zmiany nastąpiły też w strukturze kwalifikacji pracowników przemysłu. Wzro sła liczba robotników wykwa­lifikowanych, zmalała — suro­wych zawodowo. Wśród no­wo zatrudnionych przeważały roczniki młode, prężne, po za­sadniczych i średnich szkołach zawodowych. Wśród każdego tysiąca pracowników naszego przemysłu, mamy już 25 z wyższym wykształceniem.Odnotowując te osiągnięcia — bynajmniej nie wszystkie należy wszakże pamiętać o potrzebie krytycznej weryfi­kacji dotychczas stosowanych pojęć, wskaźników i ocen pra­cy przemysłu. W szczególności trzeba pamiętać co najmniej c trzech sprawach.Po pierwsze: że mierzenie przyrostu produkcji metodą wartościową nie jest doskona­łe. Jak wiadomo, wystarczy użyć więcej droższych mate­riałów lub rozkooperować pro­dukcję, aby uzyskać wzrost wartości bez zwiększenia fi­zycznych rozmiarów produkcji. Warto by zbadać, w jakiej mierze oddziaływało to na wskaźniki wielkopolskiego

* O osiągnięciach hydroenarge 
tyki w Związku Radzieckim 
świadczą takie giganty, Jak 
elektrownie Bracka i Krasno­
jarska, nie mające równych 
na świecie. Moc elektrowni 
w Bracku wynosi 4 miliony 
100 tysięcy kW, a wyprodu­
kowano tam już ponad 100 
miliardów kilowatogodzin na] 
tańszej energii elektrycznej. 
Na zdjęciu: tu, gdzie Jeszcze 
niedawno szumlała wielowie­
kowa tajga, wyrosły olbrzy­
mie słupy linii wysokiego na­

pięcia.
cap — TASS

Nasze lata siedemdziesiąte

KSZTAŁT JUTRAudzka skłonność do myślenia o przyszłoś­ci jest równie stara jak ród człowieczy. Jednak, jako nauka.
Istnieją optymistyczne pod­stawy, aby sądzić, że także w o- becnej dekadzie uda się wyłą­czyć groźbę wojny termonukle arnej. Możliwość zapobieżeniaglobalnej konfrontacjifuturologia dopiero w ostat- globalnej 1___ ‘____nich latach zrobiła niebywałą przede wszystkim : karierę. Jeśli nauka ta nie o- pokojowego wspołisiągnęła mimo wszystko po­ziomu rozwoju stosownego do swego znaczenia, to wynikło ta poniekąd z przyczyn obiek- czenia planowych zadań, nasz § tywnych. Bowiem próba pre- przemysł nie wykorzystywał * cyzowania przyszłości, na ja- w pełni swego potencjału pro- -■—=—-■

przemysłu?Po drugie: mimo przekro-
tkwizasadziewspółistnieniadwóch systemów, której ma­terialną gwarancję stanowią sojusz i potęga państw socjali­stycznych. Czynnikiem współ­zawodnictwa dwóch systemów pozostanie nadal front ekono-

Większość Wielkopolan
żyje już w miastach

W Wielkopolsce nastąpiło bardzo duży. Lecz miasta te już zrównanie liczby lud­ności miast i wsi. Każdy kraj i każdy region przeżywaten nieodwracalny moment w swej historii tylko raz. Zago­nieni codziennymi sprawami, przeoczyliśmy jakoś ten mo­ment. Ńie znamy dnia ani mie­siąca narodzenia sie w mieście owego obywatela, który prze­ważył szalę... Wiemy tylko, że stało sie to w drugiej połowie minionego 5-lecia.W ostatnim dniu 1965 roku większość z ponad 2.5 miliono­wej ludności Wielkopolski ży­ła jeszcze na wsi. W ostat­nim dniu 1970 roku — większa część jej mieszkańców żyła już w miastach i osiedlach typu miejskiego. Na razie licz­ba obywateli miast stanowiąca o tej większości jest niewielka: w gromadach żyje 1 332 588 osób, w miastach i osiedlach — 1 339 493 osoby, a więc tyl­ko około 7000 osób więcej. Lecz sądząc po prawidłowości wy­stępującej w tej dziedzinie na 'ałym świecie. przewaga ta bę. dzie szybko rosła.

dawniej należały do najwięk­szych po Poznaniu. Mamy też miasteczka przeżywające stag. nację; ludzie z nich przenoszą się tam, gdzie się coś dzieje. To znaczy, gdzie rozwija się przemysł lub usługi.Różnie też kształtują się pro­porcje ludności wiejskiej 1 miejskiej. Powiatami, w któ­rych ludność miejska przewa­ża. są: gnieźnieński, kroto­szyński i leszczyński. Takich proporcji nie mają nawet ta­kie powiaty z miastami wy­dzielonymi jak: kaliski (97 000 na wsi i 86 000 w miastach) i ostrowski (73 000 na wsi i 59 000 w miastach), (p. ch.)

dukcyjnego. Świadczą o tym choćby niskie wskaźniki zmia- nowości pracy. W całym prze­myśle, na drugiej zmianie, pracuje zaledwie 45 procent liczboy^j obsady pierwszej zmiany.Po trzecie: społeczny koszt uzyskanego przyrostu produk­cji jest stanowczo źą duży. Świadczą o tym: rosnąca ka- nitałochłonność każdego pro­centa dodatkowych wyrobów i powolny wzrost efektywności już posiadanego majątku prze­mysłowego. Jeśli np. 5 "lat te­mu, z każdej złotówki tkwią­cej w budynkach i maszynach fabryk uzyskiwaliśmy przecięt­nie produkcję o wartości LŻ9 złotego, to .w roku 1968 już tylko 1,27 złotego a w roku 1970 — po wielkich naciskach i kampaniach wvjaśniających — 1,30 złotego. W tej sytuacji — skąd brać środki na pod­wyżki płac, na budowę miesz­kań, urządzeń komunalnych i innych potrzebnych ludziom urządzeń?Takich obszarów' działania orzemysłu. wymagających krv tvcznej analizy jest więcej: VIII Plenum KC PZPR stwo­rzyło klimat do wszechstron­nej dyskusji.
PIOTR CHOJNACKI

kiejkolwiek płaszczyźnie i w. miczny. Zapewnienie przewagijakimkolwiek wymiarze czasu, jest rzeczą niezwykle trudną.Zastanówmy się nad cha­rakterem nadchodzących czasów. Biegną lata siedem­dziesiąte. Przejście z jednej de kady do drugiej jest rzeczywi­stością. Jakie zmiany przynie­sie ta.nowa dekada w sposo­bach ludzkiego myślenia i dzia łąnia. jakie wartości obycza- jówo-moralne bedzie ekspono­wać. czy rstąnie sie okresem historycznym,' ćzy era przejś-

socjalizmu nań kapitalizmem wiaże się nieodłącznie z reali­zacją programu rewolucji nau­kowo-technicznej i praktyczne go a zarazem humanistyczne­go wykorzystania jej osiąg­nięć.Można przewidzieć, iż nara­stanie sił postępu na nieko­rzyść si} reakcji będzie nadal procesem dynamicznym. Prog­nozy z lat 60-tych. iż część la­tynoamerykańskiego' kontynen-

chodzie przyniósł tam Krytykę podstaw ustrojowych i poszu­kiwanie nowych form współ­życia społecznego.Motywem działania lat sie­demdziesiątych będzie w sfe­rze polityczno-ekonomicznej jakość życia. Można chy­ba oczekiwać, że dokona się postęp na drodze zwalczania klęsk głodu. Wprawdzie lu­dzkie możliwości kontroli pu­stoszenia ziemskich źródeł wy. żywienia, pozostaną skromne, ale pojawią się zapewne zgoła nowe techniczne możliwości za gospodarowywania terenów niewprawnych, wykorzystywa­nia dla celów uprawowo-ho- dowlanych nietkniętych obsza­rów oceanów.Jednym z nieoczekiwanych a najkorzystniejszych elementów minionej dekady, było to. co zyskało sobie na świecie mia­no „zielonej rewolucji”. Upo­wszechnienie nowych, tanich upraw (zwłaszcza zboża i ry­żu) zapobiegło spełnieniu się, - - - tu wkroczy na drogę niekapi- , - , ,ciową, poprzedzającą inne, talistyczną znalazły się już w kassandrycznych przepowiedni znacznie bardziej istotne dla sferze praktycznych rozwiązań. na temat wzrostu głodu gło-świata wydarzenia?. Nie brak nasuwających się pytań, pobudzających wyo­braźnię. wynikających z do­ciekliwości, ale i nieświadomo­ści ludzkiej, obaw.' ale i nadziei .co do kształtu i możliwości ju_ tra. -y. ' ,Prognozowanie, jak każda próba świadomego spojrzenia w przyszłość, opierać się musi na rzeczywistości. A ziemska rzeczywistość to ; istnienie dwóch przeciwstawnych Syste­mów społeczno-politycznych, będących dla ludzkości alter­natywą jutra. Mydlenie o przy­szłości musi więc nasuwać py­tanie, w jakiej formie i na ja­kiej płaszczyźnie toczyć się bę­dą, wałka i współzawodnictwo dwóch systemów społecznych w przyszłości. *

Także pogłębiający się proces emancypacji państw Trzeciego Świata wzmocni — bez wątpie­nia — tendencje antykolonial- ne na świecie. Państwa te bę­dą miały coraz więkazy wpływ na bieg wydarzeń międzynaro­dowych.
RACJONALIZM 

I JAKOŚĆ ŻYCIAMinioną dekadę, jakkolwiek by na nią nie spojrzeć, cecho­wał kult racjonalizmu. Pogląd na świat kształtowany przez naukę i technologię, pozostanie też zapewne dominantą lat 70- tych. Ale miniona dekada za­sygnalizowała równocześnie pojawienie się nowych prądów etyczno-moralnych. „Bunt mło dzieży”, który stał się po­wszechnym zjawiskiem na Za­

W Stanach Z1ednoczonvch lud­
ność typowo wiejska, a wiec pro­
dukującą żywność stanowi zaled­
wie 5 procent ogrólu obywateli te­
go kralu. We Francji — niecałe 20 
procent, podobnie w NRD 1 Cze­
chosłowacji W Polsce — wciął jesz 
cze około 40 procent.Przykłady z Wielkopolski świadczą, że jedne miasta ros­ną prędzej a inne wolniej.W 20-leciu 1950—70 rekordo­wy przyrost ludności notują Konin i Turek każde grubo ponad 100 procent. Na drugim miejscu plasują się: Piła. Po­znań i Trzcianka. Około 50 pro­centowy przyrost ludności za­notowano we Wrześni, w Cho­dzieży, w Jarocinie, w Kroto­szynie i licznych innych mia­stach powiatowych. Stosunko­wo wolniej rosły: Gńibzno. Ka- l:sz i Ostrów — aczkolwiek w liczbach bezwzględnych przy­rost liczby ludności był tam

TT^laczego nikt dotychczas 
I I nie napisał, że „Dzień 
/ I Kobiet”, to impreza 
J—* dezorganizująca życie 

rodzinne? Impreza, nie 
słychanie dla nas, mężczyzn, 
irytująca?

Podejrzewam, że ów „Dzień” 
wymyśliła przewrotna femini­
stka, aby nam dokuczyć. Nie 
pomna, że lekarze nawołują 
by chronić mężczyzn, oszczę­
dzać ich zdrowie. Jesteśmy 
przecież płcią słabszą, podat- 
niejszą na choroby, żyjemy 
pięć lat krócej od kobiet!

Czy to nie pastwienie się

Biedna mężczyzna
Kobiet”. A tu niespodzianka. 
Zony nie ma, a rozhulane dzie 
ciątka są w trakcie przesta­
wiania sprzętów.

— Tatuś, masz nam uszyko­
wać coś do zjedzenia, bo ma­
ma poszła z koleżankami z za­
kładu na kawę.

A skąd mam wiedzieć, co 
dzieciaki jadają o tej porze? 
Lodówka pełna, ale diabli wie 
dzą co z niej wyjąć?

— Najlepiej wszystko — de-

Starsza dziewczynka, sześ­
ciolatka, jest dosyć rozgarnię-
ta.

— Same 
umyjemy, 
nam łóżka!Z uwagą 
ciec mocuje

się rozbierzemy i
Tylko przygotuj

spogląda, jak oj- 
się z dwoma tap-
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nad mężczyzną, kazać mu — ... .
nieprzyzwyczajonemu — stać cydują obie dziewczynki.
w kolejce po kwiaty? Już sam 
Widok tylu zziębniętych, po­
denerwowanych osobników 
jest dostatecznie żałosny. Sto- 
imy, marzniemy, marzymy o 
wygodnym fotelu i gazetce... 
A gdy wreszcie ten cholerny 
kwiatek dzierżymy w dłoni, 
czujemy się niewymownie głu­
pio. Żenujemy się spojrzeć je­
den na drugiego, chowamy 
kwiaty pod palto, albo do tęcz 
ki. A to dopiero początek na­
szej udręki. Zziajani, ganiamy 
z kwiatkiem do teściowej, na 
Debiec. Potem do mamy, na 
Górczyn. Do jednej siostry na 
Winiary i do drugiej na Grun­
wald. Do cioci na Jeżyce i do 
babci na Wildę.

Wreszcie pod drzwiami włas 
nego domu człowiek wyciąga 
ostatni badyl Za chwilę sie go 
pozbędzie i odfajkuje „Dzień

Tyle godzin w biurze, po­
tem stanie w kolejce, łapanie 
tramwaju i autobusów, biega­
nie po piętrach... 1 te wrzas­
kliwe bachory!

— Dostaniecie na cukierki, 
jak pomyjecie naczynia i po- 
zwolieie tacie odpocząć — pro­
ponuję.

Niech się zawczasu wdraża­
ją w babskie zajęcia,

A potem koc na głowę, że­
by nie słyszeć brzęku tłuczo­
nych naczyń.

Budzi mnie dopiero głos 
Jacka i Agatki.

— Kto włączył telewizor? 
Mama w kuchni? — pytam.

— Nie. Dzwoniła do sąsiad­
ki, że wybiera się z koleżan­
kami do teatru. A tato ma dać 
dzieciom kolację i położyć je 
spać Tak powiedziała pani z 
pierwszego piętra.

czanami, które ze względu na 
nikły metraż pokoju w dzień 
imitują półki.

— Nie złość się! Dlaczego 
tak szarpiesz! Mama jednak 
robi to znacznie lepiej — 
stwierdza nie bez satysfakcji. 
— I kiedy dasz nam wreszcie 
kolację?

Urwanie głowy!
Ponieważ małe nie chcą ani 

mleka, ani herbaty, zaparzam 
dzbanek dobrej kawy. I przy­
gotowuję kanapki z wędzonym 
śledziem. Ja także połykam 
coś niecoś, ale bałagan w ku­
chni nie sprzyja apetytowi. 
Dziennika telewizyjnego nie 
oglądam, bo ciągle trzeba ba­
chorom odpinać guziki i ot­
wierać zamki błyskawiczne. 
Zdumiewające, dlaczego w 
obecności matki dziewczynki są takie miłe i nigdy mnie nie 
irytują?

Czując w gardle lekkie łas­
kotanie, zażywam asprocol t 
kładę się na tapczan. Dzwo­
nek. Czyżby moja połowica

przypomniała sobie o obowiąz 
kach żony i matki?

W drzwiach — teściowa.
•— Przyszłam do was obej­

rzeć film, bo mi się zepsuł te­
lewizor. Dlaczego małe są tak 
podniecone? I jeszcze nie w 
łóżkach? Podaj mi jakieś pan­
tofle... kto zachlapał podłogę 
w korytarzu? Na miłość bos­
ką, przecież z łazienki wylewa 
się woda, czy wy tego nie wi­
dzicie? Zakręć kran! Gdzie 
wiadro i szmaty? No, nie gap 
się na rhnie, tylko pomagaj 
zbierać wodę, bo za chwilę 
pocieknie na schody...

Po powrocie z teatru, żona 
cisnęła w moją stronę zwię­
dły kwiatek.

— Czy nie wiesz, że do wa­
zonu należało nalać wody?

Powiedziałem jej kilka 
cierpkich słów na temat zo­
stawiania domu i dzieci przez 
tyle czasu bez opieki.
. Zrewanżowała się, hałasując 

w kuchni, korytarzu i łazien­
ce prawie do trzeciej nad ra­
nem...

Nawet ten jeden „Dzień Ko­
biet” w roku, to za wiele dla 
przeciętnego mężczyzny!

MAGDA STRUMIAN

szonych z początkiem lat sześćdziesiątych. W obeęnej dekadzie, jak przewidują eks­perci, nastąpić rha niezwykły wzrost produkcji rolnej. Licz­ne państwa — w tym Indie, ze swymi setkami milionów lud­ności — mogą stać się samo­wystarczalne pod względem produkcji żywności.
CYWILIZACJA 

TECHNOLOGICZNA?Rozwój technologiczny nie­rozłącznie związany z wizją przyszłego świata, ma zarazem swoje strony ujemne. ..Nasze społeczeństwo przyzwyczajane jest do akceptacji każdej no­wej technologii jako postępu lub spoglądania na nią w aspekcie przeznaczenia” — pi­sał George Wald, laureat na­grody Nobla w dziedzinie bio­logii. „Czy można robić w tej sferze wszystko co się zechce? Najczęstsza odpowiedź brzmi — oczywiście, tak. Tymcza­sem winna ona brzmieć — ab­solutnie nie!”.Nie brak naukowców, którzy ’ we wpływie człowieka na jego ekologiczne środowisko skłon­ni są upatrywać zbyt pochop­nie, zarysowujący się apokalip­tyczny kształt samozniszczenia. Ale i w tej dziedzinie nie moż­na wykluczyć zupełnie nowych sytuacji, które jeszcze obecnie wydawać się mogą absurdem.Atmosfera zmian lat siedem dziesiątych z pewnością obej­mie także sferę nauki i oświa­ty. Jeśli przyjąć, iż nie będą one jedynie producentami no­wych kadr pracowniczych, to kształcenie winno stać się pro­cesem życiowym. Wkroczenie w dekadę automatyzacji sta­wia gatunkowo całkowicie no­we zadania przed oświatą. Cy­wilizacja technologiczna skłoni do kontynuowania nauki nie tylko dla profesjonalnych ce­lów: po prostu z konieczności utrzymania się na bieżącym po ziomie.Wszystko, co powyżej, nie świadczy, iż w obecnej deka­dzie udział pracy żywej w wytwarzaniu dóbr material­nych będzie mniejszy Jed­nak oczekiwać można, iż co­raz więcej ludzi angażowa­ło się będzie w kształto­wanie wartości Ideowych w poszukiwanie nowych form współżycia, w zawiązywanie społecznych więzi.
JERZY WALASEK

kopols.ee


Popatrz na fakty... INa wypoczynek nie tylko latem
zy będzie lepiej? Pytanie takie często sły­
szy się w dyskusjach. To naturalne, że lu­
dzie chcą, by było lepiej, coraz lepiej. Do 

takich sytuacji nawiązuje Janusz Wllhelml w ar­
tykule wydrukowanym na łamach „Kultury" pt 
„Czy byt określa świadomość?*'. Autor powia­
da, iż na pytania, czy będzie lepiej - ilekroć w 
ostatnich tygodniach się z nimi spotka - zaw­
sze odpowiada, bo tak sądzi, że owszem, że 
na pewno będzie lepiej.

„Zanim to jednak powiedziałem — pisze Wil­
helm! — doświadczałem chwili wahania, krótkiej, 
sekundowej, lecz dostrzegalnej. Mój rozmówca spo­
glądał na mnie czujnie, milczał, a potem zauwa­
żał: Może, ale pan to mówi tak jakby pan sam nie 
bardzo wierzył...

Wierzę. Wierzę, że będzie lepiej, że będzie łat­
wiej, że wyszliśmy Już z dna kryzysu, kiedy — 
tak się zdawało — nie Istnihła żadna możliwość ru­
chu, możliwość manewru, ani naprzód, ani do tyłu, 
ani w górę, ani w dół. Teraz ukazał się prześwit, a 
za nim szansa postępu, szansa rozwoju idącego na­
przeciw ludzkim potrzebom materialnym i niema­
terialnym, wszystkim, które tak dojmująco, tak Jed­
nakowo przez tysiące i miliony są odczuwane. W 
to wierzę, więcej — to po prostu wiem, tego Jestem 
pewien. Stąd zatem ta chwila wahania, której ostat­
nio doznawałem zawsze, Ilekroć swoją wiarę czy 
swoją pewność miałem wypowiedzieć? Wyznam ot­
warcie: z konieczności przezwyciężania — za każ­
dym razem od nowa — wewnętrznego oporu. Więc 
znów będę agitował, zaklinał, przekonywał? Znów 
będę się zachowywał, jak gdybym nie rozumiał, nie 
doświadczył, nie zobaczył, że to nie słowa okre­
ślają świadomość? Słowa — same w sobie, same 
przez się — są bezradne 1 to nawet wtedy, kiedy 
mają nowe kształty i nowe brzmienie. Zyskują 
moc, czasami istotnie potężną, dopiero w oparciu o 
fakt, dotykalny 1 widoczny, dające się sprawdzić 
ręką i okiem”.

Wilhelmi powiada: byt określa świadomość, a 
świadomość określa postawy, zaś postawy okre­
ślają i wyznaczają reakcje i zachowania; same 
tylko wezwania, ponaglenia, ostrzeżenia, sama 
tylko agitacja i propaganda nie zastąpią rzeczy­
wistości.

„Nasze słowa — przede wszystkim — powinny 
zmieniać, ulepszać, dynamizować rzeczywistość — 
pisze autor. Niech ona mówi, agituje i propaguje. 
Niech ona — tym co przygotowane, co dokonane, 
co stało się faktem — odpowiada na pytanie: czy

wiesz, to 1 ja nie będę .. tutaj o niczym zapew­
niał. — Milczałem, on te- milczał, ale w końcu mi­
mo znanych mi kompleksów i zahamowań powiedział: 
wiem. Niech będzie, że wiem... Odetchnąłem, bo nie 
ja, nie moje argumenty, nie moje gadanie wywołały 
to słowo: wiem. Wywołała je rzeczywistość, dzia­
łanie, krok podejmowany za krokiem, każdy z nich
niewielki, 
kierunku: 
a ten byt 
terialnych

ale każdy zmierzający w tym samym 
aby było lepiej. Byt określa świadomość, 
— zespól decyzji i zespól dokonań, ma- 
i niematerialnych — ma sens Jednozna-

czny. Pizy pomnijmy sobie — i podsumujmy — 
te wszystkie zmiany, które zaszły na obszarze cza­
su tak przecież niewielkim.

Pierwsze, już ważkie i optymistyczne, dokona­
nia stworzyły podstawy do powszechnego zau­
fania dla kierownictwa, które inicjuje te zmiany. 
Nie jest to więc zaufanie na kredyt, ale obok 
tego potrzebne jest także współdziałan i e.

Usunięcie narosłych przez lata nieprawidło­
wości — jak stwierdza Jerzy Wójcik na łamach 
„ltd“ - nie jest ani proste ani możliwe do załat­
wienia w krótkim czasie. Tym bardziej, że nie 
mamy w kraju samych zwolenników odnowy: są 
i tacy ludzie, według których wystarczy złożyć 
deklarację lojalności wobec nowego kierowni­
ctwa i wszystko może zostać po staremu. A 
przecież to co jest niedobre — musi się zmienić.

Dla każdego jest więc sporo pracy. Z jednej 
strony chodzi o reformy modelu gospodarczego 
i stwarzanie szerszych ram dla rozwoju demokra­
cji socjalistycznej. Idzie bowiem o wielką staw­
kę, którą jest dalszy, bardziej dynamiczny roz­
wój kraju I zapewnienie lepszego bytu narodo­
wi. Z drugiej strony pozostaje do rozwiązania 
sporo spraw szczegółowych.

Jedną z nich jest rozwój sytuacji na rynku 
konsumpcyjnym, co — jak pisze Władysław Ma- 
chejek w „Życiu Literackim" — nie zależy tylko 
od zabezpieczenia w żywność możliwie polski­
mi siłami. Potrzeby są szersze, o czym wiedzą 
ci, którzy np. „wybłagują buciki dziecięce spod 
lady, lub ciepłe reformy z paczki ukrytej za prze­
pierzeniem". Trzeba niewątpliwie łagodzić te 
braki, ale ponadto potrzebne są rozwiązania 
bardziej generalne, dotyczące proporcji w prze-

będzle lepiej? Niech ona budzi wiarę, zaufanie
i chęć współdziałania w interesie własnym i ogól­
nym”.

I tak jest w istocie, o czym w miarę podejmo­
wania nowych decyzji i rozwiązywania nabrzmia 
łych spraw przekonać się można podczas róż­
nych dyskusji. Popatrzmy wokół siebie, a dostrze 
żerny, że mechanizm przekonywania ludzi dzia­
ła w taki sposób, jak to przedstawia autor cyto­
wanego tu artykułu:

„Parę dni temu znów usłyszałem to pytanie: czy 
będzie lepiej? Zadał mi Je ktoś, kogo cenię I kogo 
ze wszystkich względów chciałbym przekonać. Zawa­
hałem sie znowu, ale inaczej też Dowiedzia­
łem: Odpowiedz sobie na to sam. Popatrz na fakty, 
zbierz te fakty i odpowiedz sobie sam. Jeżeli nie

myślę oraz kojarzenia rozwoju przemysłu 
wojem rolnictwa.

Wiele do zrobienia pozostaje też w 
dziedzinach, np. w administracji, o czym

z roz-

innych 
intere-

sująco piszą Witold Kieżun w „Tygodniku Do- 
mokratycznym'" i Barbara Szczepuła w „Pers- 
peklywach".

Dla rozwiązania wielu spraw nie potrzeba 
wcale szczegółowych wytycznych, wystarczy ini­
cjatywa każdego na swoim posterunku pracy. 
Tak jak dużo zależy od kierownictwa, tak samo 
niemało zależy od każdego z nas. Trzeba więc
zastanowić się nad tym, co robimy, czego 
żerny dokonać. Od nas też zależy, czy 
Ile będzie lepiej.

LEKTO

mo- 
i o

KRZYŻÓWKA NR 10
Poziomo: 1. człowiek okrutny, gru- 

bianin. 4. gatunek niwa. 7. utwór po­
etycki, 8 oostać r ..Hamleta”, 9 kon­
federat barski, zacięty nrzeciwnik 
rozbiorów Polski. 10. muza niebios, 
13. kompotowy owoc. 17. agent handlo­
wy. 21. w hinduizmie jedno z głównych 
bóstw. 24. cienka tkanina bawełniana. 
26. roztwór iodu w spirytusie. 27. za. 
głębienie terenu. 28. faza księżyca, 
29. całość majątku. 30. łanie fale.

Pionowo: 1. mniei znane warzywo. 
2. kupon, bon. 3. rzeka we Francji 4. 
opera Moniuszki. 5. ozdobne olóro 
czaple we włosach lub w kaoeluszu. 
6. złote jabłko. 11. ogłoszenie. 12. Tro­
ja. 14 innowierca w jeżyku muzułma­
nów. 15. wynik, skutek. 16. ośrodek 
maszynowy w skrócie 18. nieprzyjem. 
ność w szkole. 19. stolica Turcji, 22. 
wyskoki, nagłe Drzyołvwv energii 23.
powieść J
spód, 25. w 
koronacją.

Pomiędzy

Kraszewskiego. 24. tło, 
dawnej Polsce król przed

Czytelników, którzy do

dnia 12 marca br. nadeślą pod adresem 
redakcji prawidłowe rozwiązania, roz-
losujemy 3 bony książkowe po 
Przv adresie prosimy dopisać: 
żówka nr 16.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

50 zł. 
Krzy*

NR •

Poziomo: czołg, zmowa, awersja. 
Wda. akr Iga. rzecz, ara. larwa, du­
kat, sto, Solon, medal, osa. okopv. 
ona. set. Jan. resztka arras, arena.

Pionowo: cywil, ład. gwara, prze­
stworza. zjazd, mak. Astat. war. rak. 
Gajos, raban, wio. ule. sosna, las. no­
tes, myjka. Don, laska, era. Aar.

Bonv książkowe oo 51 zł wylosowali:
1. Radzisława Fajka — Poznań, Jac­

kowskiego 42 m 17
ł. Krystyna Bobkowska — Czempiń, 

24 Stycznia 12 m 1
3. Alicja Łopatecka — Poznań 33, 

Szczepana 5 m 1
Nagrody wysyłamy poczta.

I
TADEUSZ KRASZEWSKI

.skradziony I
I

1
— Dużo się totaj tego poniewierało w zeszłym roku. Kto 

chciał mógł zbierać na ulicy i w gruzach; zepsute rewolwe­
ry. karabiny, nayet karabiny maszynowe. Mało w którym do­
mu tego nie ma. Ludzie trzymają, bo to żelazo. Może się 
przydać w gosoodarstwie - tłumaczył Nowicki.

— Hm! „Może się przydać"! Pewnie... Przekuwamy oręż 
na lemiesze - zażartował Dębowicz. - W każdym bądź razie 
wciągnijcie to do protokołu... bardzo porządnie wyrepero- 
wany browning. Może się przydać?

— Lubi sobie chłop majsterkować...
— Maj-ster-ko-wać! Niezły z niego majster. Zabierzemy te 

dowody rzeczowe, czy majstersztyki. Coś za dużo tutaj tych 
zepsutych maszynek...

Dębowicz przeszedł do drugiego pokoju.
Był to pokój mieszkalny, umeblowany starannie, z dbałoś­

cią o pewien wykwint. Na łóżku piętrzyła się czysto powle­
czona pościel. Na okrągłym fornirowanym na mahoń stoliku 
leżała kolorowa szydełkowa serwetka, stał kryształowy wazon 
? bukietem sztucznych kwiatów. Nigdźie ani śladu kurzu, 
wszystko błyszczące i starannie wygładzone.

Porucznik otworzy’ szafę I obr/uclł spojrzeniem kilka po- 
rządnie na ramiaczkach wiszących garniturów i płaszczy. Na 
dnie szafy, mięnzy obuwiem, stały wysokie buty z cholewa­
mi, tak zwane oficerki. Obejrzał je starannie i coś tam mruk- 
nęł pod nosem.

I
I

I

I 
1
1 
1
t 
I 
J 
1 
T
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Korespondencja „Głosu" z Bułgariiiedy stąpałem po bar­dzo ładnej, acz nie­zbyt szerokiej plaży w Złotych Piaskach, nie opalał się tu oczywiście ani jeden turysta czy wczasowicz. W południe słoń­ce operowało jednak dość in­tensywnie.W takiej aurze morskie wy brzeże Bułgarii nic nie traci ze swej urody. Może nawet zy skuje. choć nie czas już na ką piel. Zyskuje dlatego, że pa­nuje tu idealny spokój a więc i doskonałe warunki do po­znania każdego niemal zaka­marka. Wprawdzie trudniej o wytworny (ale jakże „słony” w sezonie) obiad, łatwiej wszakże o bezpośredni kon­takt z architekturą, coraz to nowocześniejszą.Owo stopniowanie wzrostu nowoczesności, troski o wy­przedzenie niemal aktualnej epoki, odnotowałem właśnie na przykładzie Złotych Pias­ków, zabudowy Słonecznego Brzegu i pięknej Albeny, po­łożonej najbardziej na półno­cy bułgarskiego wybrzeża Mo rza Czarnego.Wszędzie też obserwowałem krzątaninę, jakże specyficzną dla okresu posezonowego. W wytwornych domach wczaso­wych Złotych Piasków i Sło­necznego Brzegu krzątali się różni ludzie doprowadzający wnętrza do należytego stanu. Zacząj się wszak czas drob­nych remontów, naprawy wy­posażenia, usuwania wszelkich powstałych w sezonie usterek, wietrzenia materacy, i wielu

letniego, dość tutaj długiego atrakcyjnego.Ma Bułgaria bo wiem wiele miejscowości, które coraz częś ciej odwiedzane są przez tury- stów zagranicz­nych w innych porach roku szczególnie zi­mą.Tonczo Wer- banov, dyrek­tor Ośrodka - Wczasów „Ljul- jecite” w po­bliżu Gabro- wa, były aktyw ny sportowiec informował mnie, że już te­raz do samych tylko wczaso- Zimowa wycieczka w bułgarskich górach Piryn. 
rot. — CAFBułgarii zjeż-wisk zimowych —dża co roku ponad , 100 000 gości z różnych krajów Eu­ropy. W samej Ljuljecy przez cały rok •przewija się po­nad 5000 wczasowiczów któ-

innych zimę aż tomiiast budowa
robót. Pracy na całą nadto. W Albenie na- trwała intensywna za ośrodka, a zarazemmodelowanie tak zwanej ma­łej architektury wokół obiek­tów już stojących.Jeżeli jednak doniesienia prasowe odnotowują pobyt w ub. roku w Bułgarii ponad 2,5 min. turystów zagranicznych, nie znaczy to, że liczba ta od­nosi się wyłącznie do sezonu

Podszedł do komody, na której stało kilka ramek z fotogra­
fiami.

Porucznik oglądał z uwagą fotografią.
- Zdaje ml się, że zdjęcie jest trochę „podretuszowane"... 

Spójrzcie no, sierżancie... klapa marynarki... przyjrzyjcie się: 
bardzo zgrabnie podcieniowane tuszem, czy kredką. Czy nie 
podejrzewacie, że chodzi o zamazanie jakiegoś znaczka w 
klapie? Na przykład... hackenkreuza?...

Nie czekając na odpowiedź zaskoczonego sierżanta poru­
cznik otworzył szufladę komody.

We wzorowym porządku leżały tu stosy starannie wypra­
sowanych koszul, chustek do nosa i ręczników. W dalszych 
szufladach, w równie Idealnym porządku spoczywały sztuki 
bielizny stołowej i pościelowej.

Dębowlcz bez skrupułów burzył tę harmonię, zapuszczając 
rękę pomiędzy bieliznę, gniotąc i przewracając pojedyncze 
sztuki, jakby szukał w niej czegoś określonego, co spodzie­
wał się tu znaleźć.

W trzeciej szulfladzle ze stosiku obrusów wyciągnął dużą 
kopertę, zapieczętowaną i zaadresowaną:

FrSulein Herta.. Hamburg...
Dębowlcz przez chwilę ważył w ręku kopertę po czym rzu­

cił ją nie otwierając na stół. Znów zaczął przewracać stosy 
bielizny. Nowicki znad rozłożonego na stole protokołu przy­
glądał mu się z lekka dezaprobatą.

Nagle na twarzy Dębowicza błysnął uśmiech triumfu. Wi­
docznie znalazł to, czegc szukał. Wyjął rękę z szuflady i wy­
ciągnął ją do Nowickiego.
- Znacie to, sierżancie?
Na jego dłoni leżał drobny przedmiot, rzeźbiona z kości 

broszka...
- Kościana szarotka!... Oznaka Wehrwolfu! - wyszeptał 

zdumiony I zaskoczony komendant posterunku.
- Teraz nie mamy już chyba żadnych złudzeń i wątpli­

wości?
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rych ściągają do tego do­mu doskonałe warunki klima­tyczne i krajobrazowe, zimą zaś — narciarskie. W podanej liczbie coraz większy odsetek stanowią przybysze z Włoch, ZSRR, Belgii, Czechosłowacji i Polski.Zapoznałem się szczegółowo z warunkami opisywanego wczasowiska. Sam dom, zagu­biony głęboko wśród wznie­sień północnego skłonu Bałka- nu, nie jest budowlą nowo-
12 kwietnia rozpocznie się 

X Kongres Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, pod której 
kierownictwem Bułgaria z 
kraju typowo rolniczego i za 
cofanego gospodarczo prze­
kształciła się w państwo wyka 
zujące dynamiczne zmiany 
gospodarcze, społeczne l kul 
turalne. Wszystkie one pod­
noszą warunki bytu ludności, 
tak w miastach, jak i na wsi.

Rozwój Bułgarii I perspek­
tywy tego kraju omówimy w 
korespondencjach naszego 
specjalnego wysłannika.

w Bułgarię o istnieniu 250 no­woczesnych i komfortowych hoteli z 40 000 miejsc i 125 re­stauracjami. Jeśli wymieniano w przewodnikach turystycz­nych 150 pól campingowych (95 000 miejsc), to uwypuklają te liczby ile wysiłku włożono w tym kraju w uatrakcyjnie­nie tu pobytu. Także zimą. Znaczna bowiem liczba hoteli i campingów (stałych, muro­wanych) czynna jest w okre­sach mrozów i obfitych opadów śniegu, głównie oczywiście w okolicach górzystych.Jeszcze 15 lat temu nie by­ło tu prawie niczego. Dzisiaj przemysł turystyczny Bułgarii liczy się w Europie i na świę­cie. Na obszarze Europy wschodniej baza turystyczna tego właśnie kraju stawiana jest na pierwszym miejscu. Trudno w tej opinii oddzielać owe schronienia dla „letnia-ków’ ,zimowiczów”. Piszę

czesną. Niemniej wyposażo­no w nim wygodnie 108 pokoi, mogących na jednym turnusie 2-tygodniowym pomieścić 250 — 300 wczasowiczów. 14-dnio- wy pobyt kosztuje 21 lewa za skierowaniem otrzymanym w związkach zawodowych lub 42 lewa w przypadku wynajęcia kwatery prywatnie. Ponoć dom ten to doskonały punkt dla cierpiących na bronchit, zwla szcza dzieci.A więc — nie tylko wypo­czynek, lecz także leczenie. I takich miejscowości kuracyj­nych ma Bułgaria dziesiątki.Mój towarzysz podróży, ko­lega po piórze, Peter Proda- now. zawiózł mnie którejś nie dzieli do Hisaru. To niewiel­kie miasto leży kilkadziesiąt kilometrów na północ od zna­nego centrum targowego Buł­garii — Płowdiw. Jego atrak­cję stanowi nie tylko pas rzym skich murów miejskich (z wi­docznymi pozostałościami 40 wież obronnych), lecz przede wszystkim ponad 20 źródeł mi neralnych. (W całej Bułgarii jest 500 takich źródeł). Liczą­ca ponad 2 000 mieszkańców mieścina szczyci się więc wie­loma dziesiątkami tysięcy ku­racjuszy, jacy zjeżdżają tu przez cały rok. Źródła, dające na minutę po 4 000 1 wody mi neralnej o temperaturze od 37 do 51 st. C. i radioaktywności od 1 do 165 emanów, spowo­dowały powstanie w Hisarze nie tylko obiektów centralne­go domu kuracyjnego, ale tak że wielu sanatoriów branżo­wych. dla różnych grup pra­cowniczych z całej Bułgarii. Ten dawny obóz rzymski, pa­miętający jeszcze czasy Tra­ków, bardzo szybko urósł w nowszych czasach do rangi uzdrowiska o należnej mu re­nomie. Jeszcze tuż przed TI wojną światową pisano tu o obecności 1 lekarza. Dzisiaj w Hisarze pracuje prawie 90 le­karzy różnych specjalności' i bez mała dwa razy tyle per­sonelu pomocniczego., Jeśli w 1969 roku mówiono

tak dlatego, że i ci drudzy ma ją gdzie pomieszkać, odpocząć zjeść, zabawić się i leczyć nad wątlone zdrowie.Oto w podróży do Sofii ce­lowo zboczyliśmy naszym kil- kudziesięciokonnym pojazdem do Borowca zagubionego wśród gór Riły. Wprawdzie niewiele ma on wspólnego z naszym Zakopanem, nawet trudno porównywać tę miej­scowość z Karpaczem (infor­mowano mnie, że to właśnie . coś w tym wymiarze) — jed­nak sądzę, że pobyt tutaj mo­że być ziiną przyjemniejszy niż w naszych renomowanych uzdrowiskach. Po prostu dla­tego, że poszczególne obiekty mieszkalne są tu jakby celo­wo rozproszone (tylko kilkaskonc en tr ow ano centrumBorowca), a wyposażenie tu-rystyczne niemal idealne,W każdym razie — obok wspa niałych tras zjazdowych z wy sokości 2 300 do 3 200 m (miej scowość leży 1 300 m n.p.m.) znajdują się wyciągi narciar­skie, jest kolejka linowa i in­ne, pożyteczne i praktyczne, urządzenia. Są też — jak wszę dzie w takich zakątkach Buł­garii — luksusowe (choć bez przesady) hotele „Balkanturi- stu”, dysponujące znakomitą obsługą i pyszną kuchnią, nie _ koniecznie typowo bułgarską.Odnalazłem Borowec u pro­gu zimy, ale już wówczas na­liczyłem wiele samochodów z obcymi, nie bułgarskimi zna­kami rejestracyjnymi. A gdym spożywał w drodze d<j tej miej scowości obiad w pobliskim Kostenecu, k.u Borowcowi mknęła kawalkada pojazdów ’ ze znakami NRF, licząca kil­kadziesiąt pojazdów. To bvł także widomy dowód, że buł­garski krajobraz ściąga jak magnes przez cały okrągły rok. Obok więc nazw takich wcza- sowisk, jak Złote Piaski, czy rozpoczynająca karierę Albe-na Borowec. Pamporowo(czy sąsiadująca z Sofią Wito- sza, zdobywają z każdym ro* kiem coraz więcej zwolenni­ków. Oczywiście, głównie zi* mą.
EUGENIUSZ COFTA
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Hokejowe mistrzostwa świata

Mecze rywali
W sobotę rozegrano dwa kolej­

ne mecze o mistrzostwo świata 
grupy „B” w hokeju na lodzie. Pol 
ska drużyna miała dzień odpo­
czynku.

W najciekawszym dla nas spot­
kaniu Szwajcaria, po niezwykle 
zaciętym pojedynku, pokonała 
Norwegie 3:2 (0:1. 2:0, 1:1).

Pojedynek ten wzbudził wielkie 
zainteresowanie w polskim zespo­
le, bowiem obie drużyny są — 
obok NRD — najpoważniejszymi 
kandydatami do czołowych miejsc.

Koszykówka

Sukcesy poznańskich zespołów
Do Poznania przybyły zespoły koszykarek i koszykarzy warszaw­

skiej Polonii, aby rozegrać spotkania o mistrzostwo I ligi. Kobiety 
spotkały się z Olimpią, zaś mężczyźni z Lechem. W obu wypadkach 
sukcesy odniosły drużyny poznańskie. Ponadto w derbach Poznania 
koszykarki AZS wygrały z Lechem. A oto krótkie relacje z obu 
tych spotkań.

LECH — POLONIA 82:72 (41:41)

nie dla obu drużyn i nic dziwne­
go, że toczył się w nerwowej at­
mosferze. Koszykarki Olimpii za­
wdzięczają swoje zwycięstwo prze 
de wszystkim spokojnej grze za­
równo w obronie jak i w ataku.

Punkty zdobyły dla Olimpii: 
Kaźmierczak 25, Polakowską 16, 
Mańczak 11, Gostyńska 10, Sobo­
lewska 8, Zwierzyńska 1^, dla Po­
lonii: Młynarczyk 15, Pulkowska 
14, Kaniewska 14, Kostowską 8,
Gwóźdź 4, Lewandowska 4, 
mańska 3. (s)

Szy

Grunwald sięga
po mistrzowski tytuł

Piłkarze ręczni poznańskiego Grunwaldu zbliżają się do za­
szczytnego tytułu mistrza Polski na rok 1971. Wczoraj potwierdzili 
wysoka klasę, wygrywając ze Stała Mielec 26:20. Do przerwy wy­
nik brzmiał 12:7.

W drugim meczu, Jugosławia wy
grała z Austrią 3:1 (2:0. 1::1, 0:0).
1. Szwajcaria 2 4:0 7—3
2. NRD 1 2:0 9—4
3. Polska 1 2:0 6—2
4. Norwegia 2 2:2 8—6
5. Jugosławia 2 2:2 6—7
6. Włochv 1 0-2 2—6
7. Japonia 1 0:2 4—9
8. Austria 2 0:1 2—7

BOKSERSKI WYNIK 
NA LODOWEJ TAFLI

„Dzień Olimpijczyka"

Wojewódzkie uroczystości

Hokeiści Rumunii umocnili się 
na czele tabeli rozgrywek o mi­
strzostwa grupy „C” gromiąc naj 
słabszy zespół tych rozgrywek 
Belgie 21:0. Rumuni wyprzedzają 
o jeden punkt reprezentacje Frań 
cji i o 3 punkty Węgry, (o-za)

KTO Z KIM 
GDZIE

Godz. 11 Grunwald — Stal Mielec. 
Mecz o mistrzostwo I ligi piłki 
ręcznej mężczyzn. Sala przy ul. 
Marcelińskiej.

— Olimpia — ŁTS Gliwice. Mecz 
bokserski o mistrzostwo n ligi. 
Sala przy ul. Promienistej.

— Warta — Pogoń Szczecin. Towa­
rzyski mecz piłki nożnej na 
boisku przy ul. Rolnej.

Godz. 13.30 Przemysław — Pogoń 
Szczecin. Towarzyskie spotka­
nie w piłce ręcznej kobiet. Sa­
la przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 15 Zawody gimnastyczne ko 
biet — (gimnastyka artystycz­
na). Sala przy ul. Grunwaldz­
kiej 1.

Godz. 16 Olimpia — Polonia. Mecz 
koszykarek o mistrzostwo I li­
gi. Sala przy ul. Świerczewskie­
go 25.

Godz. 17 Lech — AZS Poznań. 
Mecz koszykarek o mistrzostwo 
I ligi. Sala przy ul. Chwiałkow- 
skiego.

Godz. 19.30 Lech — Polonia War­
szawa. Mecz o mistrzostwo I li­
gi w koszykówce mężczyzn. Sa­
la przy ul. Chwiałkowskiego.

w Koninie
W sobotę w sali widowiskowej 

Domu Kultury Zagłębia Koniń­
skiego odbyła się, wojewódzka 
akademia z okazji „Dnia Olimpij 
czyka”, na którą przybyli licznie 
sportowcy, trenerzy i wychowaw­
cy oraz działacze sportowi z Po­
znania i Wielkopolski.

Po okolicznościowych wystąpie­
niach: przew. WKKFiT — Jerzego 
Kiszyńskiego oraz wiccprzew. ZW 
ZMS — Józefa Cegły nastąpiła 
uroczystość dekoracji odznaczenia 
mi im. Janką Krasickiego działa­
czy sportowych. Srebrnym odzna­
czeniem udekorowano Andrzeja 
Wiśniewskiego — prezesa POZKol.. 
brązowym: Stanisława Garczarczy 
ka — sekretarza redakcji „Gazety 
Poznańskiej”. Eugeniusza Walko- 
wiaka — przew. DKKFiT Poznań- 
Wilda. oraz Janusza Sienkiewicza 
— kier, powiat. Ośrodka Sportu, 
Wych. Fiz. 1 Turystyki w Wol­
sztynie.

Ponadto 10 działaczy otrzymało 
wyróżnienie WKKFiT — ..Hono­
rowy Dysk” a najlepsi trenerzy 
otrzymali wyróżnienia „Honoro­
wej Trybuny”.

Do młodzieży przemówił olimpij 
czyk z Meksyku — M. Dudziak. 
Nakreślając trudna drogę prowa­
dząca do zdobywania laurów olim­
pijskich zaapelował do młodzieży 
aby uprawiając sport nie zapomi­
nała o nauce.

Podniosłym momentem uroczy­
stości było odczytanie przez trój­
kę młodych sportowców Zagłębia 
Konińskiego „Apelu Olimpijskie­
go”. W części artystycznej wystą­
pił zespół kopalni „Konin” oraz 
wyświetlono film o ostatniej Olim 
piadzie w Meksyku, (zet)

Kolejarze mieli przez cały mecz 
lekką przewagę, prowadząc zaw­
sze różnicą 4—6 punktów. Swoją 
grę w ofensywie poznaniacy opie 
rali przede wszystkim na trzech 
doskonale wczoraj usposobionych 
zawodnikach. Byli to: Z. Pawel- 
czak, Glinka i Durejko. Oni to 
zdobyli zdecydowaną większość 
punktów dla swoich barw. Nieco 
słabiej tym razem strzelali Choj­
nacki i Cegielski, ale za to w o- 
bronie popisali się kilkoma efek­
townymi zagraniami.

W drużynie Polonii na wyróż­
nienie zasługuje przede wszystkim 
Likierski, który choć zdobył tyl­
ko 6 punktów, ale za to bardzo u- 
miejętnie kierował akcjami swo­
ich kolegów.

Punkty zdobyli dla Lecha: Z. Pa 
welczak 24, Glinka 2?, Durejko 21, 
Chojnacki 8, Cegielski 7, dla Po­
lonii: Nowak 23, Gula, 18, Jędrze­
jewski 11, Wypych 10, (Likierski 6, 
Prokop 4.

LECH — AZS P-ń 83:84 (37:38)

Było to emocjonujące spotkanie 
o dość zaskakującym przebiegu. 
W pierwszych minutach spotkania 
zdecydowaną przewagę miał AZS, 
który w 5 minucie prowadził 14:4. 
Potem jednak spokojnie grający 
Lech zaczął systematycznie odra­
biać straty i w 19 minucie objął 
prowadzenie jednym punktem, zaś 
w 32 prowadził już 11 punktami. 
Teraz jednak znowu do głosu do­
chodzą akademiczki i po niezwy­
kle zaciętej końcówce wygrywają 
jednym punktem.

Punkty zdobyły dla AZS-u: Bu- 
dych 21, Walkowiak 20, Chmielew 
ska 7, Jergen 7, Ryfa 6 i Słabędz 
ka 3, dla Lecha: Fromm 24, Stró- 
żyna 13, Haglauer 12, Elzanowska 
7. Wasilewska 5, Kowalska 2.
OLIMPIA — POLONIA 71:62 (42:36)

Mecz ten miał ogromne znaczę-

LIGA MĘSKA
W pozostałych spotkaniach 

dły wyniki: AZS (U -wa) —

Ponieważ najgroźniejszy rywal 
poznaniaków Śląsk (Wrocław) 
również rozstrzygnął sobotni poje-

pa- 
Wy-

brzeże (Gdańsk) 79:80 (41:32), Lu- 
blinianka — Snołern (Łódź) 84:69 
(46:31). Górnik (Wałb.) — Legia 
(W-wa) 75:86 (3G:45). Śląsk (Wr.) — 
Wisła (Kr.) 70:86 (40:41).

LIGA KOBIET
oto wyniki

Wisła (Kr.)
I ligi kobiet:

Spójnią (Gdańsk)
76:54 (36:28). AZS (W-wa) — ŁKS 
(Łódź) 63:71 (31:38).

dynek z Anilaną (Łódź) na swoją 
korzyść, o f—• •tytule mistrzowskim
zadecydują rewanźov/e spotkania 
Grunwaldu ze Stalą i Śląska z 
Anilaną jakie dzisiaj o godz. 11 
rozegrane zostaną w Poznaniu i 
Wrocławiu; W wypadku zwycię­
stwa poznaniaków sprawa jest 
rozstrzygnięta bez dyskusji na ich 
korzyść, • natomiast gdyby Śląsk 
wygrał zaś Grunwald zremisował 
oba zesnoły będą miały taką sa­
mą ilość punktów i o tytule mi­
strza Polski na rok 1971 zadecy­
duje dodatkowe spotkanie.

We wczorajszym spotkaniu go­
spodarze z wyjątkiem krótszego 
okresu na początku meczu, utrzy 
mywali przewagę kilku bramek. 
Od 5 minuty kiedy to Stal jedyny 
raz w tym meczu uzyskała pro­
wadzenie 3:2 poznaniacy systema^ 
tycznie _ powiększali przewagę. 
Większość bramek nie padła z 
szybkich ataków, ale z długo wy­
pracowywanych zagrywek. Mi­
strzem w ich wykańczaniu okazał 
sie Ganske, który zdobył wczo­
raj dla swoich barw 3 bramek.

Mecz Grunwald Stal sędzio-

Przed środową premierą

Zwycięstwo Górnika i porażka Legii
Generalna nróba piłkarzy Gór­

nika Zabrze przed środowym spot 
kaniem z Manchester City wypa­
dła bardzo dobrze. Zabrzanie do­
wiedli. że nie zmarnowali czasu, 
wygrali gładko z Gwardią (W-wa) 
ćwierćfinałowy mecz o P. P. 3:1 
(1:0), zaimponowali rozmachem, 
dynamika i skutecznością. W ich 
szeregach, mimo, że zabrakło kon 
tuzjowanego Lubańskiego nie by­
ło w zasadzie słabych punktów.

Na widowni znaleźli się m. in. 
obserwatorzy Manchesteru City, 
pilnie śledzący postawę górników, 
a także dawny trener górników 
Geza Kalocsai. który powiedział 
przedstawicielowi PAP. że Górnik 
na śliskiej i zlodowaciałej mura­
wie na pewno nie zademonstro­

Blamaż biathlonistów
Mistrzem świata w indywidual­

nym biegu hiathlonowyrn senio­
rów na dystansie 20 km został 
29-letni reprezentant NRD Dieter 
Speer. Nie powiodło się reprezen 
fantom Polski. Zajęli oni dalekie 
miejsce. Józef Stopka uplasował 
się dooiero na 16 pozycji a An­
drzej Rapacz był 18. (o-za)

wał nełni swoich możliwości. Wi­
dać jednak że drużynę stać na to, 
aby w Chorzowie wygrała z obroń 
cą P. Z. P.

PORAŻKA LEGI!
Do sporej niespodzianki doszło 

w drugim ćwierćfinałowym spot­
kaniu Pucharu Polski rozegranym 
w Sosnowcu. Zagłębie wygrało 
4:1 (2:1).

Ostatni sprawdzian formy Legii 
przed wyprawa do Madrytu na po 
jedynek o Puchar Europy z Atle- 
tico wypadł nie najlepiej. Kierów 
nictwo . drużyny i trener Zientara 
uważali, że mecz należy przeło­
żyć .ponieważ śnieg i lód grozić 
mogą poważnymi konsekwencjami. 
Obawy były słuszne. Przed koń­
cem pierwszej połowy spotkania 
kontuzji doznał Bernard Blaut i 
jego udział w meczu madryckim 
jest wykluczony.

REMIS PIŁKARZY 
MANCHESTER CITY

Ostatnim snrawdzianem formy 
przed środowym meczem ćwierć­
finałowym o Puchar Zdooywcow 
Pucharów z Górnikiem Zabrze 
był dla piłkarzy Manchester City 
sobotni ligowy mecz na swoim 
boisku z Wolverhampton Wande- 
rers. Spotkanie nrzyniosło wynik 
remisowy 0:0. (o-za)

wała para arbitrów z Katowic 
Hubert Gorsz i Edward Nowak. 
Był to pokaz wzorowego sędzio­
wania. jaki częściej chcielihyśmy 
oglądać na naszych boiskach.

Bramki zdobyli dla Grunwaldtr:' 
Ganske 8 Kuleczka 5, Dyzman 4, 
Jarzyński 3. Kozłowski 2, Baśkle.- 
wicz 1, Dybol 1. Jakubowski 1, 
Olewiński 1: dla Stali: Tylko 8, 
Trojanowski 4. Sobczak 3, Baran 
3, Weryński 2. (s)

Pozostałe wyniki meczów I HgS 
piłki recznej mężczyzn:

Soójnią (Gdańsk) — Wybrzeżd 
(Gdańsk) 29:22 (16:11), glask (Wro­
cław) — Anilana (Łódź) 21:13 (9:6), 
Pogoń (Zabrze) — Gwardia (Opo­
le) 28:21 (17:11).

Ewa Kobielska
wygrywa w Szwecji

W szwedzkiej miejscowości Es 
Loev rozpoczęło się międzypań­
stwowe spotkanie pływackie Szwe 
cja — Polska, w którym uczestni­
czą zawodnicy urodzeni w 1953 r. 
oraz młodsi. Po pierwszym dniu 
prowadzi ekipa gospodarzy 62:47. 
Z naszych reprezentantów A. Wi­
ślicki na 400 m st. dow. wygrał 
w czasie 4.24.G i wyprzedził B. 
Holmberga (Szwecja) — 4.24,27. E. 
Kobielska — zwyciężyła 200 m st. 
grzbiet, w czasie 2.30,1 przed Szwed 
ka Folkesson — 2.35,1, P. Czaplic­
ki — zdobył pierwsze miejsce na 
200 m st. motyl w czasie 2.15,6 przed
Petterssonem (Szwecja) 2.16,0.
Wygrała również sztafeta męska 
4 X 100 m st. zmiennym w czasie 
4.09,0 przed Szwecją — 4.10,5 (o-za)

MARZEC 

' 7
Niedzielo

8 
Poniedziałek

Tomasza 
Wincentego

Słońce: 6.23—17.44

TEATRY
POLSKI — g. 15.30 „Krakowia­

cy j górale”; NOWY (Kino Olim­
pia) — g. 16 „Miłość do trzech po 
mar- zv”; OPERA — g. 18 
„Tristan i Izolda”; OPERETKA — 
g. 15 „Dama od Maxima”; MAR­
CINEK — g. 11 1 17 „Tymoteusz 
majsterklepka”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

KINA
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10. 12.30, 15 „Kasia Bal- 
lou” (USA 16 1.), g. 17.30. 20 „Zdo­
bycz” (franc. 18 1.): APOLLO — 
remont; BAŁTYK — g. 1®, 12, 16, 
18. 20.15 i poniedz. g. 16, 18, 20.15 
„Pan Dodek” (poi. 11 L), niedz. 
g. 14 „O dwóch takich co ukradli 
księżyc” (poi. 7 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 
„Dancing w kwaterze Hitlera” 
(poi. 18 1.); GONG — g. 18, 12, 14 
,Marysia i krasnoludki” (poi, 7 

1.), g. 16, 18.15, 20.30, „Piękność
dnia’! (franc. 18 1.). poniedz. g. 10, 
12, 16, 18, 20 „Walet karowy
(USA 14 1.); GRUNWALD — jt 12 
„Alibaba i 40 rozbójników (baj­
ka), g. 15 17, 19.30 i poniedz. g. 17, 
19.39 „Shalako” (ang. 14 1.); 
GWIAZDA — g. 10.38 13 „Szalony 
koń” (USA 11 1.). niedz. 1 poniedz. 
g. 15.30, 18, 20.15 „Zycie, miłość, 
śmierć” (franc. 18 l.J, poniedz. g. 
10.30 13 „Daleko na Zachodzie” 
(radź. 14 1.); KOSMOS — g. 11 
„Wielki wąż Chingachgook” 
(NRD 11 1.), g. 17, 19.30 „Brzezi­
na” (poi. 16 1.), poniedz. _ 
„Zbieg z Alcatraz” (USA 18 _!.), 
g. 19.30 SDKF „Fantom” 
diabła”); MALTA — g. 15 „ 
tura w sadzie” (poi. 7 1.), g. 16, 18,

g. 17

(„Oko 
Awan-

20 „Pogoń za Adamem” (poi. 14 
1.); poniedz. g. 16, 18, 29 „Zamek 
pułapka” (poi. 14 1.); MINIATUR­
KA — g. 14, 16 „Kaukaska bran­
ka” (radź. 11 1.), g. 18, 20 „Barba- 
rella” (włoski 16 1.), poniedz. nie­
czynne: OSIEDLE — g. 11.15 baj­
ki, g. 12.30, 19 i poniedz. g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Winnetou w 
Dolinie Śmierci” (jug. 14 1.);
OSIEDLE — g. 17, 19.30 „Pojedy­
nek w słońcu” (USA 16 I.), po­
niedz. g. 17, 19.30 „Wspomnie­
nia” (kub. 16 1.); PANCERNIAK 
— g. 11 „W krainie dziwnych 
zwierząt” (radź. 11 L), g- 17.30, 20 
„Twarz anioła” (poi. 16 1.), po­
niedz. g. 17.30, 29 „Oskarżenie o 
zabójstwo” (radź. 14 1.); PAŁACO 
WE — g. 14, 15.39 „Mój pies Wul­
kan” (radź. 7 1.), g. 17.39 20
„Zbieg z Alcatraz” (USA 18 1.), 
poniedz. nieczynne: PRZYJAŹŃ 
— g. 15.30, 18. 20.15, ^Jarzębina
czerwona” (poi. 14 1.); poniedz. 
nieczynne: RTALTO — g. 19. 12.30, 
15.39, 18, 20.15. „Opowieść do po­
duszki” (USA 16 1.): RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 18 „Przygody
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Buratina” (radź. 7 1.). g. 17. 19.30 
„Fraulein doktor” (jug. 18 1.), 
poniedz. nieczynne; SCALA — g. 
13, 16.15, 19.30, i poniedz. g. 16. 
19.15 „Kleopatra” (USA 14 1.); 
TĘCZA — g. 15 „Kraina wiecznej 
młodości” (rum. 7 1.), g. 17, 19.30 
„Piękność dnia” (franc. 18 1.), 
poniedz. g. 17, 19 „Co wieczór o 
jedenastej” (radź. 14 1.); WARTA 
— g. 10, 11. 12, 13 „Wilk morski” 
(bajka), g. 15. 17.30, 20 „Zabójcy” 
(USA 18 1.), poniedz. g. 10, 12.30, 
15, 17.30. 20 „Pani ambasador” 
(radź. 14 1.); WCZASOWICZ (Pusz 
czykowo) — g. 14.45, 17, 19.15 „Ru­
chomy cel” (USA 16 1.); poniedz. 
nieczynne; WILDA — g. io, 13, 
16.30, 19.30 „Z dala od zgiełku” 
(ang. 14 1.); WŁÓKNIARZ (Stę­
szew) — g. 18 „Sobótki” (poi. 14 
1.); WRZOS (Luboń) — g. 16 „Roz 
tańczone pantofelki” (bajka), g. 
17 „Profesor zbrodni” (węg. 14 
1.), g. 19 „Tylko umarły odpowie” 
(poi. 16 1.), poniedz. nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 16 „Bie­
dronka” (poi. 7 1.), g. 17, 19.30 
„Prawdzie w oczy” (poi. 16 1.); 
poniedz. nieczynne; FOTOPLAS- 
TIKON — g. 12—20 „Wyprawa w 
Hindukusz”.

MUZEA I WYSTAWY
Archeologiczne (ul. Wodna 27) — 

g. 10—18.
Historii m. Poznania (St. Rynek) 

codziennie g. 10—15 śr. godz. 12—18 
sob., dni przedśw. nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Polacy w Nldmczech” 
— w 100 rocznice wychodźstwa — 
wystawa pamiątek — g. 18—18. 
niedz. — g 16—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
— g. 10—15 (7 III nieczynne). '

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
„25 lat malarstwa polskiego” 
— codziennie g. 9—15. Sr. Ł 11—17. 
niedziela — g. 18—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — codziennie g. 9—18. środa g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/pozna- 
nla) — codziennie g. 18—17. niedz. 
g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „J. Stasiński — 
Medale i rzeźby” — codziennie g. 
10—15 śr. 11—17 (7 III nieczynne).

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
10—15, śr. 11—17.

Muzeum Wyzwolenia (Cytadela) 
— codziennie g. 9—16. niedz. g. 
19—16.

Muzeum* w Kórniku — g. 9—15. 
»ob. — g. 9—14. niedz. — g. 10—14.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie — g. 19—16.

Muzeum w Rogalinle — K. 10—M.
W poniedziałek wszystkie muzea 

z wyjątkiem Historii m. Poznania 
nieczynne.

WOIT (St. Rynek) — „Przedsta­
wiamy Wielkopolski Park Naro­
dowy” w fotogramach S. Bałazy, 
A. Dzięczkowskiego, Z. Pniew- 
skiego. A Wiśniewskiego — g. 
8—20. sob. g. 8—16 (do 13 III).

Pałac Kultury (Czerwonej Ar­
mii) — „Urbanistvka I Ty” oraz 
„Ziemia szczecińska” w fotogra­
fii Krystyny Łyczywek — g. 8—18.

Hall parterowy Sali Wielkiej PKs 
Wystawa książek 1 ilustracji In­
stytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia” g. 12—20 (do 7 III).

Salon Wystawowy PK: Wystawa 
ceramiki i drobnych form rzeź­
biarskich B. Jaskólskiel-Mnichow- 
skiej,?S. Niedźwieckiej, D. Szczer 
bal.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
III Wystawa Pokonkursowa „Po­
znań i Wielkopolska w malarstwie”. 

g. 10—15, niedz. g. 10—17. poniedz. 
g. 10—15 (do 28 III).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
..25 lat grafiki słowackiej” — g. 
10—20. niedz. g 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — 'Wy­
stawa Kieleckiego Towarzystwa 
Fotograficznego g. 10—19, niedz. g. 
10—15.

DYŻURY
NIEDZIELA

Interna, chirurgia ogólna, oku­
listyka, neurologia — Szpital Miej 
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7 tel. 511-11.

Laryngolog a — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49 tel 67-12-31.

PONIEDZIAŁEK
Interna, chirurgia ogólna, la­

ryngologia, okulistyka — 111 Woj­
skowy Szpital Rejonowy, ul. 
Grunwaldzka 16/18, tel. 630-22.

Neurologia — Szpital Miejski 
im. Strusia, ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Woj. Szpital Dziecięcy, ul. Kry­
siewicza 7, tel. 536-21.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna. ul. Szpitalna 29^33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99: nagle zachorowania w do­
mu tel. 666-66: dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66. Podstacje w Luboniu, 
tel. 69; w Swarzędzu, tel. 209 — 
czvnne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20), g. 18—23. niedz. i świę­
ta — g. 8—23; stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7. w niedziele 1 święta cała do­
bę; chirurgiczne I —, ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — cała dobę; chi­
rurgiczne n — ul. Kasprzaka 14, 
tel. 623-55 — cała dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 18— 
22: Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-28); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba- 
ry 6, tel. £43-95); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8 tel. 719-32); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłoszenia wizyt w stacji PR, teL 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog (czynny całą dobę). Nr 
522-51. porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, teł. 
538-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al Marcinkowskiego U, 
Główna 69, Kórnicka 24 (dyżur noc 
nv). _, _ , /

Miejska Lecznica dla Zwierząt; 
ul. Grunwaldzka 249. tel. 67-24-14, 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM R

Fala 1322 m; 8.15 Show w rannych 
pantoflach: 9.05 Fala 56; 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy: 10 Dla dzieci 
młodszych: „Dobrze, że jesteś” — 
słuch.; 10.26 Radioniedzicla infor­
muje. zaprasza; 11 Rozgłośnia Har 
cerska: 11.46 Zgadnij, sprawdź, od 
powiedz — magazyn historyczny: WIADOMOŚCI: 6. 7.36. 8.30. 12.36. 
12.15 Wizerunki ludzi -myślących^. 4.449, 82. . .

12.45 Tańce i pieśni ludowe w o- 
pracowaniu kompozytorów pol­
skich: 13.15 „Entuzjastom operet­
ki”; 14 Radiowy magazyn przebo­
jów — aud. ze słowem; 14.39 „W 
„Jezioranach” — ode. 567; 15 Kon 
cert życzeń; 16.05 Tygodniowy prze 
gląd wydarzeń międzynarodowych; 
16.20 „Straszny jar” — słuch.; 17.25 
Muz. rozrywk.; 17.40 „Tak brzmi 
gitara Luiza Bonfa” — towarzy­
szy zesp. instrumentalny; 18.Ó5 
Koncert estradowy: 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie; 19.53 Dobranocka; 
20.10 O czym mówią w 'świecie; 
20.38 „Matysiakowie”; 21 Koncert 
rozrywkowy K.D.L.; 21.30 Zespół 
Dziewiątka: 23 Gra Ork. Tan. PR 
pod dyr. E. Czernego: 22.30 Tur­
niej tańca z orkiestrami: 0.10 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOCi: 8. 7. 8. 9, 12.05. 18, 
20 . 23 , 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopol­
ska niedziela; 12.30 Poranek sym­
foniczny; 13.30 Zgaduj Zgadula; 
15 Teatr dla dzieci: „Marynarz z 
Podborza” — słuch.: 15.47 „50-le- 
cie Zw. Literatów Polskich” — 
Oddział Poznański: IG.30 Koncert 
chopinowski z nagrań Ś. Askena- 
zc; 17.05 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy: 17.30 Rewia piosenek; 
18 Teatr PR — Studio Współczes­
ne: „Jama” — słuch.; 18.30 Muzyka 
rozrywkowa: 18.45 Kwadrans po 
węgiersku. Śpiewają — Marta Za 
ray i Janos Koos; 19.45 Wojsko, 
strategia, obronność; 20 Magazyn 
łiteracko-muzyczrty pt. „Teatr 
gwiazd”: 21.30 RadioniedzieLa — 
Studio Jazzowe PR: 22.05 Ogólno­
polskie i pozn. (wiadomości spor­
towe: 22.35 Niedzielne spotkanie 
z muzyka. Z twórczości J. Hayd­
na: 23.34 Jazz na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.36,
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF G6,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.30 Ekspresem przez 
świat; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„W odruchu litości” — powieść; 9.10 
Piosenki Jerzego Jurandota; 9.35 
Kobieta dzisiejsza — magazyn; 18 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywk.; 
11.25 Konsonanse i dysonanse — 
magazyn aktualn. muzycznych; 
12.05 Parada oszustów — „Prowiz­
ja” — słuch.: 12.35 „Stare i nowe” 
piosenki franc.: 13 Walter and 
Connie — rozmówki angielskie; 
13.15 4/4 — magazyn: 14.05 Przebo­
je óa start: 14.20 „Peryskop” — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.45 
O miłości śpiewała Endrigo. Paoli, 
Bindi; 15.26 Co wy na to — dys­
kusja o J. Laskowskim; 15.30 „Lu­
dziom o smutnych oczach” — re­
portaż: 15.50 Zwierzenia prezente­
ra; 1815 Podwieczorek taneczny; 
16.49 Rzeczywistość i poezja T. 
Roethkego; 17 Perpetuum mobile — 
magazyn: 17.30 „W odruchu lilo- 

— powieść: 17.40 Mój magne­
tofon: 18 Panna młoda na koniu 
— opowiada K. Skorupski: 18.15 
Polania śpiewa; 18.35 Zostały tyl­
ko nagrania: 19 „Kalkulator Wiel 
ki” — słuch.: 19.37 Mini-max: 20 
Trudne początki teatru polskiego 
— gawęda; 20.10 Polihymnia serio; 
20.40 Polihymnia żartem; 21.10 „Ta 
tuaż królów” — fragm. książki 
O. Budrewicza nt.:/ „Bez radaru 
w śwint”: 21.25 MelJ z autografem 
S. Mikulskiego: 21.50 Onera R. 
Wagnera „Zmierzch bogów”: 22.C8 
Sniewa G. Brassens: 22.20 Hafiz 
w pieśni i muzvre irańskiej: 22.35 
Piosenki do nodnszki: 23 Nieza­
pomniane recytacie — J. Leszezvń 
ski: 23.07 Muzyka nocą; 23.50 Spie 
wa Mana Mouskouri.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 8.05 Pięć minut o 
gospodarce; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 8.39 Gra Ork. Dęta Pomorskie 
go Okręgu Wojskowego; 9 Dla 
kl. I—II (jęz. polski) „Królowa z 
wąsami” słuch.; 9.20 Cyrk przebo­
jów; lO.tłó „Noce i dnie” fragm. 
60 pow.; 10.25 Muzyka operowa; 11 
Dla kl. VIII (jęz, polski) „A...B... 
C...” słuch.; 11.30 Dedykujemy II 
zmianie — śpiewają polskie zespo­
ły młodzieżowe; 11.45 Porady prak 
tyczne dla kobiet; 12.25 Więcej, le 
piej, taniej; 13 Z życia ZSRR; 13.20 
Wieś tańczy i śpiewa; 13.40 Melo­
die i rytmy dla wszystkich; 14 Re 
portaż literacki pt. „Moja legity­
macja”; 14.20 „Co się Wam w tej 
audycji najbardziej podoba”; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców; 16.05 Alfa i Omega — maga­
zyn popularno-naukowy; 16.30 Po 
południe z młodością; 18.05 Klub 
Grającego Krążka; 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Dobry wieczór za­
czynamy; 19.30 Kompozytor i jego 
piosenki — K. Gaertner; 20.30 Mu­
zyczny bukićt dla pań; 21 Naukow 
cy rolnikom; 21.25 Pięć minut o 
wychowaniu; 21.30 „Kto się z cze­
go śmieje”; 22 Konc. życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 22.40 
Gra Poznańska Piętnastka Radio­
wa dyr. Z. Mahlik; 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.15 Ta­
neczny ukłon dla pań; 23.41 Muzy 
ka dawna; 0.10 Program nocny 
z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, TO, 
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8.35 Radiowe in­
terpelacje; 8.45 Piosenki bez słów 
— gra zespół Benona Hardego; 9 
Muzyka w epoce baroku w Pol­
sce; 9.35 Uniwersytet Radiowy 
URIT — wykład pt. „Akustyka”, 
cz. 11 autor: prof, dr Pierre Gos- 
serand (Francja); 9.45 światowe 
przeboje; 9.55 U naszych południo 
wych sąsiadów — muz. ludowa 
Czechosłowacji; 10.25 W Jeziora­
nach; 10.55 Słynni soliści Ojstrach 
i Barszaj dyrygentami; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Melodie 
tylko dla kobiet; 13.40 „Dobra na 
niepogodę” opow.; 14.05 Nowe pio 
senki „Synkopy” prezentuje J. 
Jasiński; 14.30 Claude Debussy — 
Images; 14.46 Mistrzowie pięknego 
słowa — Julian Składanek; 15 
Konc. Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR pod dyr. S. Krukowskiego; 
15.20 Pogodne melodie i rytmy 
gra Zespół Organowy Rozgł. Kra­
kowskiej; 15.30 Z estrady war­
szawskiej PWSM; 17.15 Poniedziel 
ne remanenty sportowe E. Pa­
cholskiego; 17.20 Pozn. koncert 
życzeń; 17.55 Radioexpress; 18.05 
Gra zespół B. Hardego; 18.20 Son 
da — dźw. przegląd społ.-eko- 
nom.; 19.15 Język rosyjski;; 19.31 
Teątr PR — Studio Współczesne 
— ^Pierwsza na świecie w Chica­
go” — słuch.; 20 Konc. Wielkiej 
Ork. Symf. PR i TV; 21.27 Wier­
sze A. Zaniewskiego; 21.37 Konc. 
rozrywk.; 22.30 Jazz naszych przy 
jaciół; 22.40 Nówiny i nowinki 
muzyczne; 22.55 Tańczyć nie tań­
czyć; 23.30 Katowicki zespół „Me­
trum”.

WTADOMOŚCI: 5.36, 646, 7.30, 
8.30 , 9.30, 12.06, 14, 1£, 19, 22, 23.50.

PROGRAM nr UŃF 86,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Muzyczna laurka dla 
pań; 8.35 Muzyczna poczta UKF; 
9 „W odruchu litości” — powieść: 
9.10 Opera bez primadonny; 9.?0 
nasz rok 71-szy: 9.45 katalog 
imion w piosence; 10.15 Podziem­
na szkoła życia — renortał; 10.33 
Wszystko dla pań: 11.40 
Whiteoaków” — powieść; 12.25

Konc. muz. uniwersalnej; 13 Na 
poznańskiej antenie; 15 Wiadomo 
— stolica — gawęda; 15.10 Efekty 
I afekty w piosence; 15.35 Potrzeb 
ny programista — gawęda; 15.58 
Mistrzowie nastroju; 16.15 Kopie 
lepsze od oryginału; 16.45 Nasz 
rok 71-szy; 17.05 Quodlibet —
czyli co kto lubi; 17.30 „W odru­
chu litości” — powieść; 17.40 Nie 
tylko melodia; 18 Warszawskie 
echa; 18.35 Spotkanie z solistą — 
Jan, Hoffman; 19 Co wieczór po­
wieść w wydaniu dźwiękowym — 
„Ocalenie”; 19.30 Nagraj i zaśpię-* 
waj”; 19.45 Polityka dla wszyst­
kich; 20 Program III poleca... 
własne nagrania; 20.20 Tydzień na 
UKF-ie; 20.35 Płyty nasze i na­
szych przyjaciół; 21 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie; 21.20 Naj­
nowsza płyta Toma Jonesa; 21.45 
Znaszli ten głos? — Leontyne Pri 
ce; 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — W. Nahorny; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Niezapomnia 
he recytacje — J. Warnecki; 23.95 
Muzyka nocą; 23.50 Śpiewa Joe 
Dassin.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30, 7.30, 8.38, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

teLewizia
niedziela: 7.50 — TV Kurs roi 

niczy — „Przygotowanie zwierząt 
do okresu pastwiskowego”; 8.25 
Przypominamy radzimy; 8.35 — 
Nowoczesność w domu 1 zagro­
dzie; 9 — TV Klub śmiałych „Ope 
racją Gęsie pióro” „Morze Czerwo 
ne”: — film z serii „Siedem 
mórz”: 10.15 — Film z serii „Bo­
nanza”; 11.10 — Gra Ork. TV Ka­
towice pod dyr. 1. Wikarka: U-30 
— „Budapeszteńska wiosna” “ 
program TV węgierskiej i TVP; 
11.55 — Dziennik: 12.10 — „Maurice 
Ravel” — z cyklu: „Wielcy, twór­
cy muzyki”; 12.45 — „Pan Anatol w 
opałach” —• z cyklu — „W sta­
rym kinie”; 13.45 — Przemiany; 14.15 
— „Obowiązek lekarza” — film z 
serii „Dr Ewa”: 15 — Teatr Młode 
go Widza — Alina Korta — „Picr" 
ścień szkutnika” Rei. — M. No­
wakowski (W-wa): 15.40 — Z cyklu 
— „Piórkiem i węglem”: 16.05 “• 
„Piosenka dla Ciebie”: 17.05 ■“ 
„Wielka gra” — teleturniej; 18 ““ 
PKF; 18.10 — Niedzielny Teatr TV 
— „Książę Pepi” — Scenariusz 
Kazimierz Zygmund: 19.20 — 
branoc i Dziennik: 20 — Mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie — 
III tercja meczu Polska — NRD* 
Transmisja z Lyss; 20.15 — „Dwie 
mamy — dwóch ojców” — fah« 
film jugosł. Od lat 18; 22.15 — Ma« 
gazyn sportowy (W-wa).

PONIEDZIAŁEK ! 15.20 — Foli* 
technika TV — Fizyka — kurs 
przygotowawczy „Pole magnetyce 
ne prądu stałego” oraz „Materia 
w- pola magnetycznym”; 16.30 — 
Dziennik; 18.40 — Dla dzieel — 
Zwierzyniec — w programie m. 
in. O przygodach psa Augie Dog- 
gie i Wally Gatora; 17.25 — Echo 
stadionu; 17.45 — Telereklama; 
17.50 — „Odświętnie i na co dzień”; 
18.15 — „Eureka” — magazyn po­
pularno-naukowy; 18.45 — „Z te­
ki folklorystycznej Adolfa Dyga* 
cza”; 19.20 Dobranoc i Dziennik? 
20.05 — Scena Prozy — „Bo­
gumił i Barbara” — wg. I tom® 
„Nocy i dni” — M. Dąbrowskiej. 
Scenariusz — — Z. KrawczykoW- 
ski. Reż. — J świderski (W-waK 
21.15 — Mistrzostwa świata w ho- 
kejn na iodr!e Mecz: Polska "* 
Szwaicaria (kopion u j cała ** 
♦-reja). Trancn?--'- z Chaux 
Fends, w n— - — *- 01.40 — „Rczrno 
wy o ksinżi.—r*- -'-acy i domu .
22.30 — Dziennik: 22.50 — 21-55 
Politechnika — (powt.).


